
M  298. Iraków 27. Grudnia —  Sobota. Rok 1851.
W y c h o d z i  w  K r a k o w i e

codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta.
C  e  n  a  t

w KRAKOWIE m i e s i ę c z n a  6 zip. —  kwartalna 16  zip. polską m onetą, 
w  K R A JU  k w a rta ln a  razem  z  przesyłką pocztową 5  złr. 2 0 kr. m . Ł

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgami J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N r 4Ó8. 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b i ó r a  e x p f d y c y i  CZAbU 

w y r a z i w s z y  na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 11 CZAS
P r z y j m u j ą  « l ę

OGŁOSZENIA, r o z p r a w y  ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze i p. 

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
Z a  o p ł a t ą

kd wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy

Ł  1 » t  y
niefratikowanc nieprzyjtnują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

jjgKgT" Numer pojedytczy kosztuje 10 groszy.

Okoliczności wymagają zmiany w Dzien­
niku naszym.

Dziennik powraca do dawnego formatu. 
Opłata pocztowa i wielkie zdroienie pa­
pieru są powodem , ze Dziennik wracając 
do dawnego form atu , ogłasza następującą
prenumeratę.

D y r e k c j a  D z l e i i i i i k a  C z a s .

OGŁOSZENIE PRENOIERATY
na Kwartał Iszy , to jest na miesiąc S t y ­
c z e ń ,  Ł u t y ,  M a r z e c  r. 1 8 5 2  dla
abonentów zamiejscowych z przesełką. pocz 

tow^, złr. 5. m. k.
Dla miejscowych złr. 3  kr. 4 5  m. k.

A dm inisłracya Dziennika Czas.
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5
2
1
1

Summa jak  wyżej 64 21
Summa ogólna uczn iów  g y m n a z y a l n y c h  w ynosiła

w bieżącym roku  2306.
w gymnazyum M aryi-M aodaleny w Poznaniu 6 2 2  
w gymnazyum O strow sk iem
w gym nazyum  T r z e m e s z y ń s k i e m ......................... 4 1 5
w gym nazyum  L e s z c z y ń s k i e m ....................................2 9 0
w gym nazyum  Bydgnsk iem  . • • • ’ 2 ~ 9
w gum nazyum  Frydrychow skiem  w Poznaniu 4 7 4  

(w  l iczb ie  tdj 2 0 0  żydów)

i t o r r e s p o n d e t i c y a  C z a s u .

P ozn ań  23  grudnia.

W idzim y teraz  mocny odw et za obojętność w ięk­
szości różnych parlamentów, zupełnym moralnym ich 
u padk iem , w obec przewagi siły materyalnej, ż a ło ­
wać tylko’ p rzychodz i ,  źe  odw et ten . p rzeć ,w  w ol­
ności sie o b ró c i ł ,  za to zapewne źe ‘a przyw ile­
jem  w yłącznym  niektórych ludów tylko byc miała

Izby berlińskie  zupełn ie  jak  chory  k tóry  przed 
z ironem miewa go rączkow e chwile chorobliwej siły

i w ym ow y. nadzwyczaj p łodne  byfJ  W ° Statn,Ch 
chwilach przed wakacyami Bożego narodzenia  w w nio­
ski różnego  rodzaju. . .

W alne zebranie  naukowej pomocy, w yb ra ło  n a -  
1 pow ró t by łych  cz łonków  d y re k c y i ,  do k tóre j  z no

< I  1 i   Ł . . l l . n  T ) m  U o ł n o l r i  I l i c ł o m ł  ____

Sumina jak  wyżej_ 2 3 0 6  
C z y s to - p o l s k i e  co do narodowości uczniów, są 

w tej liczbie gym nazya Maryi-Magdaleny w  P ozna­
n iu ,  gym nazyum  w Trzem esznie  i O strow ie ;  m ie­
szane są gym nazya w Lesznie i B ydgoszczy ; c z y -  
s to -n ie m ie c k ie je s t  gymnazyum Frydrychow skie  w Po­
znaniu. —  Liczbę uczniów polskich można przyjąć 
na 180 0  do 190 0  —  chociaż P rzeg lą d  inny s tosu ­
nek przyjmuje, zapew ne  nie licząc polskich uczniów 
w L eszn ie  i B y d go szczy ;  w obrazie  tym m e z n a j-  
dujemy osta tecznie  liczb szkoły  rea lnej M iędzyrzyc-  
k i e j , mniej nas w praw dzie  in te re su jące j ,  jako  w y ­
łącz n ie  niemieckiej, tak co do w yk ładu  profesorów  
jako  i uczniów.

D e r l i n  23  grudnia.

f  W  polityce znów bardzo  cicho. Ani z Francyi, 
ani z Niemiec nie masz nic now ego. Rezygnacya 
lub zimna re f leksya ,  a pow iększćj części apatya 
za ję ły  miejsce chw ilow ego w strzśn ien ia ,  spow o­
dow anego  wypadkami paryzkiemi. Mało naw et 
zajmuje rezu lta t  p ow szechnego  g łosow ania  F ran ­
cyi w tej chwili ,  rezu lta t  pod danemi okoliczno­
ściami ła tw y  do przew idzenia .  Dzisiejsze te le -

  , . . graficzne depesze  p rzyniosą  zapew ne p ierwszą
wych członków  tylko Dr. Matecki w s tą p i ł .— P rzez  w iadomość o rezu ltac ie  g łosow an ia  w Paryżu. W ia -  
czas 1 0 -le tn ieg o  sw ego  is tn ien ia ,  dopom ogło  4 5 5 :,jom ości z d epartam en tów  pociągną się je s z c z e  dni 
kc»Łałracvm się w różnych  zaw odach m łodzieńcom .—  k ilka ,  nim ogólny rezu l ta t  będzie  w iadomy Będzie 
«  oh funduszów, spow odowany n ie regu la rnem  w p ł y - l on nowym dow odem , że  g ło s  ca łe g o  narodu  można 

. • i__ 1_P ... Arł.ilnim pnl/il rł O — 'czasam i p odchw ycić ,  będzie  zadaniem kłam stw a p rz y ­
s łow iu :  vox  populi ,  vox  Dei. —  N adzw yczajny  po­
s e ł  f rancuzk i ,  k tó rego  p rzybycie  już  p rzed  kilku

sunek obecny  Prus do Bundestagu. W p ły w  ich n a r z e c z y  f ran cu sk ich ,  pochodzi także  i z tą d ,  iż się 
najwyższą w ła d z ę  egzekucyjną  Niemiec, m usia ł  się zbliżają św ię ta  Bożego  Narodzenia. W  tych dniach 
bardzo zm n ie jszy ć ,  skoro  publikacya, jak  powyższa, panują tu nie s tarzy ,  ale dziec i;  rod z ice  muszą 
m og ła  w  o rgan ie  Bundestagow ym  być zamieszczona, k łaśdź  w kąt p o l i ty k ę ,  a zajmować się je d y n ie  k u -  
D ezew uow anie  nie zm niejsza le k c e w a ż e n ia . to co się powaniem kolend. Ktoby w idzia ł  w D reźn ie  ow ą 
raz s ta ło ,  może się przy  innej sposobności p o w tó - jm a ss ę  z a b a w ek ,  jak ie  zaw ala ją  w tej chwili w sz y s t -  

-  'Lie rynki i p rzy leg łe  im u l i c e ,  rozum ia łby ,  że D re ­
zno nie żyje jak  dla dzieci.  Zda s i ę , że wszystkie  
g a łęz ie  p rzem ysłu  lu d zk ieg o ,  w ysila ją  się tylko 
w jednym k ie ru n k u ,  to jest w  zam iarze  bawienia  i 
uczen ia  dzieci. M a la rs tw o , sz tychars tw o , l i te ra tu ­
ra, in tro l iga torstw o, snycerstw o, s to lars tw o, w sz y s t ­
ko j e s t  w z ię te  w kontrybucyą. Bez kolendy n iem o -  
że się obejść  żadne  dziecko, boga te  czy ubogie.  
Bogatym kupują ro d z ic e ,  ubogich  obdarzają  ins ty tu­
ta i sk ładki publiczne. G azety  obciążone są milio­
nami o b w ie szcze ń ;  sm utny  dla nas w id o k ,  k iedy  
przy nich połoźym  g aze ty  po lsk ie !  O bw ieszczen ia  
są zawsze barom etrem  nauko w eg o  i p r z e m y s ło w e ­
go  ruchu ,  a ztąd i cywilizacyi.  N ajceln iejszym a r ­
tyku łem  now orocznych  z a b a w e k ,  są k s iążk i ,  u d e ­
rza jące  nietylko sw ą mnogością  ale i tannością. J e  • 
den z naszych z iom ków  chc ia ł  tu kupić dla dzieci 
książkę p o ls k ą ,  bo tu są sk łady  i now ości polskich. 
Zdziwiony n ies łychaną  je j  c e n ą ,  zapy ta ł  k s ięgarza  
o p rz y c z y n ę ,  z w ła s z c z a ,  że w idz ia ł  dz ie ła  n iem ie ­
ckie te jże  samej t r e ś c i ,  cz te ry  razy  tańsze  i o z d o -  
bniejsze. —  Nie moja w tern wina —  o dpow iedz ia ł  
k sięgarz  z m ałym  uśm iechem  — ja  tylko komisant, 
ci panow ie  są d z ą ,  że inaczej na sw oje  w ychodzić  
nie mogą. — Ależ to się sprzeciw ia  na jpros tsze j  z a ­
sadzie  ek o n o m iczn e j : im to w ar  tańszy tern ma w ię ­
cej pokupu. —  Masz pan s łu sz n o ść ,  ale mnie pow ie­
d z ia n o ,  że  w Polsce taki j e s t  s tan  r z e c z y :  klasa 
uboga ,  na jl iczn ie jsza ,  w cale  n ieczy ta ;  klasa ś rednia  
chcia łaby  c z y ta ć ,  ale czy tać  n iem o że ,  z pow odu 
drogośc i  k s iążek ;  dla klasy bogate j ,  czy książka ta­
nia czy d ro g a ,  w szystko  jedno .  Otóż ks ięga rze  
polscy wolą mieć do czynienia z tą ostatnią. Kiedy 
gdz ie - indz ie j  sp rzeda ją  w iele  a tanio, oni wolą p r z e -  
daw ać d rogo  a mało. —  Ziomek w y sz e d ł  zadumany, 
w ażąc  w swym umyśle  pow ody za i p rzec iw , ale 
d latego książki n iekupił.

1 rzyć. G azeta  k o n s ty tu c y jn a  w zyw a zatem z tego 
powodu Izby p ru sk ie ,  aby, gdy  przyjdzie  wnio­
sek B eselera  (w  dawniejszej k o respondency i u d z ie ­
lony) do dysku sy i ,  s tanow czo  raz  na zaw sze  w y­
rzek ły ,  źe  p r a w a ,  ins ty tucye ,  o raz  ca ła  w ew nętrzna  
polityka Prus są n ieza w is łe ,  i u ch w ały  Bundestagu, 
k lóreby im zagrażać  mogły , żadnego  niemają na nie 
wpływu. —  Austrya ciągle  posądzaną bywa o dą­
żność hegem oniczną nie tylko w spraw ach  poli ty­
c z n y c h ,  ale i materyalnych. Dzienniki rząd  w z y ­
w a ją ,  aby przynajmniej w ostatnich śmiałe w sp ó ł­
zaw odnikow i sw em u s taw ił  czoło.

T rak ta t  p r u s k o - h o le n d e r s k i ,  n iedaw no temu za­
w arty, ma być je s z c z e  w tym miesiącu publikowa 
ny. Państwa zw iązku  ce lnego  pomyślnie się za nim 
ośw iadczyły . Mówią znów  o ustąpieniu z m in is ter­
stwa wojny, jen e ra ła  S tockh ausena ,  lecz nie z po 
l i tycznych, tylko z p ryw atnych  powodów.

W ła śn ie  dochodzą mię te legraficzne depesze  p a -  
ryzkie  z dnia 22  b. m. 9ta godz. w ieczorna. Re 
zultat g łosow ania  paryzk iego  na s tęp u jący :  194 ,000  
g łosów  za  9 0 ,0 0 0  p r z e c iw ; z departam en tów  r e ­
zultat znajomy dotąd, je s zcze  pomyślniejszy  dla p re ­
zydenta .

D r e z n o  2 3  grudnia .

waniem  sk ła d ek ,  bardzo b y ł  w  ostatnim roku do  
k iw y m :  nietracimy jednak n a d z ie i ,  ż e  zo bo ję tn ie ­

nie  dla tej pięknej instytucyi tylko c h w .lo w em , i że  
z a le g ło ś c i  w n e t  w p ły n ą  do kasy tow arzystw a.

‘ Musimy zrekty likować don ies ien ie  os tatn iego  li­
stu n a s z e g o ,  co  do obiadu dan ego  dla odch o d zą ­
c e g o  dyrektora tow arzystw a k re d y to w e g o , ,  pana J a -  
r o ch o w sk ieg o ;  na l i ś c i e ,  0 której wspom nte  l y,  
w idziel iśm y interesentów  tow arzystw a kreiiyio c  , 
z p o w o d u ,  ż e  b y ły  dwa o sob ne  obiady pożegnalne ,  
p ierw szy  dawany przez  bióra obu dyrekcyj , drugi 
przez  przyjac ió ł  b y łe g o  dyrektora m ieszk ańców  mia­
sta P oznania ,  nam ta tylko ostania lista by ła  w r ę ­
c e  wpadła . .

W oda  na W a r c ie  z a w sz e  j e s z c z e  bardzo znaczna,  
a le  skutkiem przym rozków , które za w ita ły ,  zdaje  s ię ,  
źe  zn ik ły  oba w y  pow odzi  dla miasta n a sze g o .

Ceny produktów przes ta ły  s ię  od kilku tygodni  
p o d n o s ić ,  ale w y s o k o ś ć  ich i p e w n o ść  w tych c za ­
sach , g d z ie  z w y k le  dla potrzeby ogó lnej  s p ie n ię ż e ­
n ia ,  c en y  najniźszemi b y w a ją ,  nie m oże  nie  niepo  
koić o  p r z y sz ło ś ć  o nadchodzącą  w io sn ę  i przed  
„ o w e k ,  g d z ie  znikną z largu resztki  chorych  z iem ­
niaków, któremi s ię  dziś w ię k sz o ść  ż y w i ,  a które
chlebein zastapić  b ed z ie  trzeba.

p o szy t  VII.' P r z e g lą d u  o p u śc ił  prasę i następujące  
zawiera artyku ły :

1 )  0  Pom orzu zaodrzańskiem. R
2 )  U w agi o p o łączen iu  ce lnem  Królestwa z Mosyą.
3) Spraw ozdanie  z ostatnich soborów p row in cyo -  

nalnych francuzkich.
4 )  Rozbiory  i sprawozdania kilkunastu d z ie ł  z  li­

teratury krajowej i zagranicznej.
5 )  Trzy nekrologi.
61 Koniec roku szk o ln e g o  w  gim nazyach  Wiel- 

kieg o  Ks. Poznańsk iego .
Z ostatniej ro zp raw y  pow tarzam y następujące

daw  c ia*u b ie ż ą c e g o  roku z ło ż y ł o  w  0 g ó le  85

Z gym nazyum  M aryi-M agdaleny w  Poznaniu
Z gymnazyum Trzemeszyńsk.ego...................
Z gymnazyum Ostrowskiego • • ■ • • • •
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Z gym nazyum  B y d g o « k , o g

M ło d z ieńcy  ci wybrali  sobie  n8S‘^ U; f
u cz n io w ie  p o ls c y :  1

teo log i i  katolickiej . . .  3 8  
te o lo g i i  i filozofii
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medycynie  . . .
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dniami na pew ne zapow iadano, dotąd się nie poka­
zał. U skarżenie  się zw yczajnego  tu te jszego  fran cu -  
zkiego posła  p rzeciw ko g w ałtow nej a nbrazliwej dla 
prezydenta  polemice tutejszej, mianowicie w k o n se r­
watywnej p ras ie ,  nie ' miało żadnego skutku. Ani 
K reu zze itu n g , ani opozycyjne dzienniki,  nie  zm ie­
niły  swej opinii o zamachu s ta n u ,  a i o rgan  m ini-  
steryalny, G a zeta  p ru s k a ,  odezw aw szy  się raz  jeden 

wątpliwem zadow oln ien iem , nie popiera  dalej sw ego  
zdania . He mi w iadom o, gab ine t też  tu te jszy  nie 
uznał d o t ą d ,  żadnym oficjalnym ak te m , now ego  
rządu  rzeczypospoli te j .  Jeżeli to nas tąp i ,  to dopiero  
do o g ło szen iu  pomyślnego rezulta tu  g łosowania . 
Tutejsi Francuz i unikają w yraźnie  rozm ow y o o b e ­
cnym stanie Francyi. W  obec  panującej tu po ­
wszechnie  opinii w styd ich objawie pochw ala jące  
zamach stanu zdanie . Moralne i po . tyczne s tan o -  
nowisko F ran cy i ,  k tó re  już  w trzech ostatnich la­
tach bardzo  było  n a d w e rę ż o n e ,  traci coraz  w ięcej 
z sw eg e  w p ły w u  i s ta je  n ie raz  przedm iotem  szy ­
ders tw a. Natomiast Anglia i A m eryka coraz  w ięk ­
szego  w ogólnem p rześw iadczen iu  nabywają zna ­
czenia. leżeli się chcecie  o tein p rzeko nać ,  czy ta j­
cie niemieckie dzienniki.  Stosunki Anglii i Ameryki 
są w nich z upodobaniem, szczegó łow ie j  i częściej 
niż k iedykolwiek traktow ane. Oświecona i l i teracka 
ludność n iem iecka ,  jeźli nie c ia łem  to myślą emi­
g ru je  do kra jów  dziedzicznej i legalnej wolności 
W . Brytanii i Z jednoczonych Stanów. Nie j e s t  n ie -  
podohnein do prawdy, że  ludność europeiska  masami 
przenosić  się będzie  pod nieba now ego  świata.

W spom niałem  w p rzesz łe j  mej ko respondency i o 
sporze zasz łym  pomiędzy tutejszym organem  rnini- 
s teryalnym , a o rgan em  B undestagu z pow odu p u -  

’ l i k a c y i  pro toku łu  konferencyj handlow ych. 0 .  P. A 
7eitunq w skutku pro testacy i o rganu  p rusk ieg o  d e -  

nwuowala oficjalny charak te r ,  zamieszczonej p rzez  się 
ublikacyi.  oświadczając, źe  opinie w niej w y rz e ­

czone w treśc i  i

g  Od c z a su ,  ja k  umilkły s t rz a ły  na ulicach p a -  
ry z k ic h ,  i kolejno p rzy t łum iane  pow stania  s o c ja l i ­
stów na p ro w in cy ach ,  coraz mniejszem g ro żą  n ie ­
bezp ieczeń s tw em , ustaje  go rączka  publiczności tu ­
tejszej do w ypadków  francuskich. Gazety francuskie, 
naw et t e ,  k tó re  n ieu legają  w p ływ ow i elizejskiem u 
np. In d ep en d en ce  B e ig e , a k tó re  sobie n iedaw n 
z rąk  w yryw ano  po czy te ln iach ,  leżą teraz  praw ie  
nietknięte. Ludzie  c iekawi n o w in ,  tyle ju ż  tylko 
przyw iązu ją  in te re su  do sp raw y  f rancu sk ie j ,  ile do 
sprawy sz le zw ick ie j , konferencyj B u n d e s ta g u ,  lu
zbliżających się u k ład ów  handlow ych w Berlinie 
W iedniu. N iek tóre  n aw e t dzienniki liberalne, sko m ­
prom itowaw szy  się w  wielu r z e c z a c h ,  ze  zdaniem 
p rzed w czesn em , k ład ą  już w iadomości z F rancyi na 
ko n ie c ,  ogran icza jąc  się na p ros tem  reg es trow an iu  
rozporządzeń  p re z y d e n ta ,  i os troźn ie jszem  zb ie ra ­
niu nowin, m n ie j-w ięce j  mu n ieprzychy lnych .  Może 
w ięc  n iew eźm iecie  mi za z ł e ,  jeże li  w am  znowu 
zakom uniku ję ,  w yją tek  z listu p ryw a tneg o  pisanego 
w prost z P a ry ż a , bezstronnein  p ió r e m :

„ Jes te śm y  już  spokojni przynajmniej na niejaki 
c z a s ,  (da ta  listu 17g o  b. m.); na czem  zależy ta 
sp ok o jn o ść ,  t rudnoby  w y t ló inaczy ć ,  bo trzeba  p a ­
trzyć  na rzeczy ,  żeby im uw ierzyć. Legitymiści 
g a rną  się do prezydenta ,  p rzez  obaw ę czerw onych. 
Orleaniści zachow ują  się spo ko jn ie ,  w  przekonaniu, 
ż.e p rędze j czy później przyjdą  do w ładzy, i źe 
s tan  dzis ie jszy j e s t  tylko p rze jśc ie m . P rezy den t  o -  
piera się na sile i ufa swej szczęś liwej gwiaździe, 
bo bez  żar tów , j e s t  fatalistą. Z tego w szystk iego 
w yn ika ,  że  n iemamy się czego  obawiać i możecie 
spać  spokojnie. W ięce j  powiem, że  wypadki tau są 
in te re su ją c e ,  iż szkodaby było  niebyć w Paryżu. 
Je s te śm y  tu jakby  na widowisku w lożach p ie rw ­
szego  p i ę t r a , a lepiej pa trzyć  z bliska niż z dale­
ka. Nic niema poc ieszn ie jszego ,  ja k  zdziwienie  
F rancuzów , k tórzy  używając n iedawno wolności bez 
s r a n i e ,  w idzą ją  dziś nagle  zupe łn ie  sobie odjętą. 
Żadnych dzienników, prócz elize jsk ich , żadnych b ro ­
s z u r ,  c iąg łe  a resz tow an ia ;  j e n e r a ło w ie  k tó rzy  się 
rozumieli l i iezw ycięźen i, dla tego, że  k iedyś zw y c ię -  
ża li ,  pochwytami ja k  żak i ,  n ieraczono  im n aw et  po­
w ie d z ie ć ,  co się z nimi s tan ie ;  depu tow an i ro zp ę ­
dzeni. Ci, których puszczono na w o ln ość ,  niewie­
dzą co robić z tą w olnością ,  tak j e s t  ogran iczoną; 
c ' j  k tó rzy  są je szcz e  po w ięz ien iach ,  oczekują na 
los swój pełni zemsty  i ż a lu ,  k tó re  się podobno na 
n ' c n ieprzydadzą. Ludzie  rozsądni są zdan ia ,  że 
k iedy idzie o w vb ór  między  prezydentem a c z e r ­
w o ny m i,  niema się nad ‘czem d ługo  zastanawiać , 
tylko w otow ać ja k  na jp rędze j za p rezydentem . F rancya  
woli teg o  co zaw iesza  je j  w olność na korzyść  p rz y ­
t o m n i e j  spokojności i po rządku ,  rtiź tych co ją  
s ro m o cą  p rzez  sw oje  drapieżne teorye . Zobaczymy

„  _____  co nam przyniesie  r a c h u n e k  g łosó w  dnia 21 g r u -
t lecz większości cz łonków  komissyi r e d a k c y j -  d n ia ;  w ybór prezydenta  zdaje się być niewątpliwy. 
n J T l o r y  c ó ż  to za rodzaj publikacyj, k tó re  nie mają W ie lu  ludzi ra d z i ,  aby się w strzym ać  od w o to w a-  
oharak ipru  ofic ja lnego?  Na co się kom u p rzyda-  nia. W strzy m a ć  s ię ,  s ’ a b s t e n i r !  to dziś słowo 
dzą ich obszerne  spraw ozdania?  Kogo o św ie cą ,  k o -najmodniejsze. Chcą tym sposobem  w olne miec r ę -  

o p raw dziw ym Stanie rzeczy  za inform ują? O rgan  ce  n a w szystkie  ewentualności. Ś rodek  p o d łu g  mnie 
ministervainv nruski nie zadowalnia się też  b y n a j-  w ygodny , osłaniający honor wielu indyw iduów , ale 
mniei d o w v L L  dezaw uowaniem , lecz  w ed le  d a n e - b e z  najmniejszego w pływ u  na legalność  wyboru, bomniej pow yższem  dezawuowaniem 
go p rzy m ie rza  umieszcza w zaw czora jszym  n um erze  
in ex tenso  prze jrzany  za r Ys um ow y pomiędzy 
zw iązkow emi "państwami niemieckiemi, w  ce lu  r o z ­
szerzen ia  stósunków  handlowych.“ S pór zasz ły ,  jak ­
kolwiek m ało  znaczy, rzuca  ciekawe św iat ło  na s tó -

naj m niejszego .
dąsan ie  się nie j e s t  op ozy cyą ,  a kto milczy, przy 
zwala W iększa  część  tych panów drapnę łaby  ga 
lopem dać k reskę  za p rezy d e n te m , gdyby  miała j a ­
kąkolw iek wątpliwość, że nie będzie  miał w iększości"  

Z iębniejąca ciekawość tutejszej publiczności do

P a r y ż  2 0  grudnia .

Berliński ko respo nd en t  „ C z a su “ pomylił  s i ę ,  p o ­
d a ją c ,  że  żo łn ie rze  f rancuscy  byli p łacen i po 10 
franków dziennie w w ypadkach g rudniow ych . Mieli 
oni tylko la  ha u te  p a ye  de cam pagne, tj. pó łtrzec ia  
sous na dzień, ale rząd  do daw ał im szczodrze  na ich 
kuchnią. Każdy żo łn ie rz  miał butelkę wina na dzień 
i sam w idz ia łem ,  jak  dnia 3 i 4 g o  armia za jadała  
g ę s i ,  k tó re  dla żo łn ie rzy  by ły  specya łem . Armia 
biła s i ę ,  bo je j  ro zk aza ł  minis ter  wojny. Rząd w ie­
dział, że tak zrobi karna armia, i dla tego w cza­
sie dyskusyi nad p ropozycyą kw es to rów , u p ie r a ł  się 
przy zależności armii od sam ego ministra wojny. 
L. Napoleon m iał za sobą tylko kilku je n e ra łó w ,  
a rm ia  zaś poszła  bez namów i b u n to w a ń ,  s łu c h a ­
jąc  w yższych  rozkazów . Spotkałem  w to w arzys tw ie  
dw óch oficerów, k tó rzy  nie chwalili w cale  tego ,  co 
się z ro b i ło ,  a le ,  jak  mi m ów ili,  bili się jak  inni. 
Opozycyą armii nie  pokazu je  się, bo wojsko jaw nie  
g łosu je .  J ed n ak że  na 2 4 3 ’0 0 0  znajomych ju ż  w o­
tów, znalaz ło  się 1 6 ,0 0 0  przeciw. W  m arynarce  na 
1 4 ,00 0  g ło s u ją c y c h ,  znalazło  się 4 0 0 0  przeciw . 
Dowiaduję  się d z is ia j . źe  w Algieryi w o jsko  mia­
ło  g ło so w ać  bardzo niekorzystnie  dla rządu .  Spo­
dziew ają s i ę ,  źe stan o b lężen ia ,  pow iększa jąc  k a r ­
ność  a rm ii ,  utrzyma porządek . Z tej samej przy 
czyny znaglono j e n e r a ła  R a n d o n , aby w y jech a ł  
objąć g uberna to rs tw o  A lgeryi.

Dzienniki d e p a r tam en to w e  są napełn ione z ap rze ­
czeniam i, czynionemi p rzec iw  podaniom rządow ym  
o o k rop no śc iach ,  jak ie  mieli popełniać pow stańcy . 
Jeden  p roboszcz  zaprzecza ,  aby kościo ły  b y ły  sp la_ 
mione, a duchow ni zabijani albo zelżeni. C zyta łem  
list pisany do jedne j francuskiej w d ow y  po Polwku, 
k tóry  tw ierdzi,  źe  wyjąwszy nadużyć, n ieod łącznych  
zaw sze  od p ow stan ia ,  ruch w Clarnecy odtiył się 
bez g w a ł tó w ,  pod kierunkiem d w ó ch  no taryuszów , 
jednego  adw oka ta ,  ks ięgarza i w łaśc ic ie la .  Toż sa ­
mo musiało  być gdzieindziej , A je r z ą d , mówiąc o 
komunizmie republikanów p rzez  lat trzy, p rz e ra z i ł  
konserw ato rów  i o trzy m ał co chciał. Be P a ys  i L,a 
P resse  radzą  w otow ać  za plebiscytem, uw aża jąc  L. 
Napoleona za zb aw cę .P rzy  pomocy tych dzienników , 
rząd uświęci les fa i t s  a cco m p lis , bo F rancuz i  nie żyją 
w p rzesz łośc i  i p rzysz łośc i ,  lecz w te r a ź n ie j s z o śc i ; 
bo im trzeba przynajm nie j co lat kilka zbaw cy, chociaż 
sami zbaw ić  by s ję mogb- J ed en z je n e r a łó w  pol­
skich p r z y ró w n a ł  ich z teg °  P °w o d u  do ow ego  ba­
talionu ży d o w sk ieg o ,  u form ow anego  1806  w P 0 -  
znańsk iem , k tóry  uzbrojony i pos łan y  do Szrem u, 
zażą d a ł  od jen e ra ła  D ąbrow skiego  szw ad ro n u  u ł a -  
nów  na eskortę.

L e C o n s t i lu t io n n e l  i L a  P a trie  za leca jąc  konsty­
tu c j ą  N apoleońską, u de rz a ją  c iąg le  na  rząd  p a r la -  
mentarski. P rzysz łość  pokaże , czy  k o n s ty tu c ja  N a -
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polcońska utrzyma długo L. Napoleona na tronie? 
Na dzisiaj to tylko pewna, źe jeżeli rząd parlamen- 
tarski nie utrzymał się we Francyi, pochodziło to 
więcej z winy władzy, niż z  r in y  narodu. Każda 
władza chciała kształtować naród w ed łu g  przyjętego  
system u, a nie iść za rozsądną opinią publiczną, 
jak w Anglii. Nieraz daje się s ły sze ć  w salonach 
francuskich, iż aby zaszczepił  się stale rząd parla- 
mentarski we Francyi, trzebaby pow ołać  na tion 
jed n eg o  z książąt familii angielskiej,  jak to uczyniła 
Belgia i Hanower, w których, mimo licznych prze­
szkód, rząd parlamentarski s z c z ę ś l i w i e  się ugrun­
tował.

Pokazało s i ę ,  źe  podanie dziennika L a Bretagne. 
jakoby pan de Falloux zaleca! głosować za plebis­
cytem , było zupełnie  fałszywem. Podanie to w y­
chodziło od Monlalemberta. Pan de Falloux napisał 
z tego powodu surowy list do L’U n ivcrs , wyrzuca­
jący  Montalembertowi ro lę ,  jaką odgrywa. List ten 
nie" zosta ł ogłoszony. Pan de Falloux poprzestać 
musiał na małym liście, ogłoszonym  w L ’U n ivers  i 
C o n s t i tu t io n a l , w którym prosi ic h ,  aby nienadu-  
źywali j e g o  imienia, skoro mu narzucają milczenie. 
Będąc w Agen pan de Falloux, zebrawszy około  
siebie ze 4 0 0  najznakomitszych legitymistów, radził  
im wstrzymanie się od głosowania, wychodząc z za­
sady, źe nie trzeba dodawać wina władzy, upojonej 
już zwycięstwem. Pewna część  b iskupów , idąc za 
radą Monlalemberta, poleciła duchowieństwu, aby 
popierało g łosow anie  za plebiscytem. Montalembcrt 
spodziewa się otrzymać dla kościoła now e korzy­
ści. Większa jednak część  biskupów milczy, a ar­
cybiskup paryski nie tai n iechęci ni do rządu, ni 
do robót Montalemberta. W  tych dniach pokazały 
sie dwie broszury za plebiscytem : jedna księdza
D a rras , pod tytułem : „ La dictature du President; “ 
a druga legitymisly pana de Ferandy, pod tytułem:  
„Abnegation et patriotisme."

bierają codzicri wizyty , wyjąwszy Changarniera, do 
którego nikt dotąd nie przybył. Familia Odier w y­
robiła wolność Cavaignakowi, ale jenerał nie chce  
wyjść z Ham i opuścić swych kolegów. Zapewnie  
wypuszczą go pomimo woli, lojest wywiozą za gra­
nicę i zostawią na drodzę. Dziennik te Public  o g ło ­
sił ufamek z listu niby Cavaignaka, w którym jen e­
rał miał się oświadczyć za dzisiejszym porządkiem 
rzeczy. List ten był tak kłam liwy, źe  sain p. de 
'dorny mu zaprzeczył.

Rząd obiecuje nowe roboty publiczne około Se 
kwany, Rodanu i portów morskich. Obiecuje także 
zabawy tego karnawału. Stara s ię ,  aby ruch han­
dlowy obudził s i ę ,  ale handel czeka je szcze  rezul  
tatu głosowania. Małe stragany z kalendami zaczy­
nają się jednak ustawiać w dłuż Bulwarów.

D. 2 4  b. m. księżna Czartoryska o tw iera , jak to 
corocznie czynić zwykła, sprzedaż na korzyść bie­
dnych rodaków. Tego razu sprzedaż odbędzie się 
w hotelu Lambert. ____

l * a r y ż  2 2  grudnia.

gi do jeg o  domu, lecz odźwierny odpowiedział im, 
żo jenerała nie było. Chcieli upierać s i ę ,  aby ich 
w puszczono, ale spostrzegłszy szp iegó w , obserwu­
jących dom i ich osoby, zaniechali zamiaru. W  pół­
torej godziny później jeden z agentów policyjnych 
zdradzając pana de Maupas, przyszedł ostrzedz j e ­
nerała, ale już było za późno, bo prawie w tej samej 

liwili dom jenerała został napadnięty przez gw ar-  
dyą municypalną. —  Pan de Morny, kiedy przy­
szed ł  zrana wziąść miniS(erstw0 S[,raw wewnętrz  
nych, zastał pana de Thorigny w łóżku. Uwiadomi, 
wszy g o ,  że  niebył już ministrem, radził , aby so ­
bie spał w najlepsze i o nic się nie troszczył. Ca­
ł e  postępowanie pana de Morny było od tego cza­
su bardzo zręczne, szczególniej w nocy z dnia 3go  
na 4 ly , kiedy republikanie nie myśleli o wypowia­
daniu barykadowej wojny. rf 0 leż pan de Flahaut 
tryumfuje z tego i lubi powtarzać, iż nie sądził,  
aby pan de Morny był do tego stopnia garęon  
d ’esp r it.

Cavaignac został uwolniony.

S P a r y ż  2 0  grudnia.

Ochota do głosowania  jes t  wielka w Paryżu. 
Merostwa są literalnie obsaczone. Szczególniej klasa 
robocza tłoczy się po karty elektoralne. Rząd robi 
l iczne aresztowania tych ,  którzy radzą g losow ać  
przeciw plebiscytowi. Pan Le Hon, sz e f  gabinetu pana 
de Morny, napisał list do syndykatu drukarskiego, 
iż rząd nie sprzeciwia się drukowaniu buletynów  
z wyrazem nie i że  mogą drukować ich tyle ile im się 
podoba. List ten og łoszon y  w dziennikach, dawał 
pozór wolności toczącego się g łosowania; ale z dru 
giej strony rząd zakazał rozdawać po ulicach bule­
tynów z wyrazem nie  i n iep ozw oli ł ,  aby dzienniki 
opozycyjne radziły g ło so w a ć  przeciw plebiscytowi 
Jest pewność, że  w iększość  Paryża i miast przemy
s l o w y c h  b ę d z i e  p r z e c i w  p l e b i s c y t o w i , l e c z  ż e  r.ic
inni chłopi i massa tchórzów ich przegłosuje. P. de 
Morny rachuje najmniej na 4  m iliony , które się 
oświadczą za plebiscytem. Często tu się zdarzają 
rozprawy, co Francya robić powinna. Ludzie doko­
nanego czynu są za przyjęciem plebiscytu; kiedy 
ludzie wolności i legalności, nietylko republikanckiej 
lecz  monarchicznej, są przeciw plebiscytowi. W  prze­
konaniu ostatnich, gdyby Francuzi mieli energią i 
miłość w oln ośc i ,  gdyby chcieli położyć  na zawsze  
koniec zamachom stanu tak ludowym jak rządowym, 
powinni nie lękać się agilacyi kilkumiesięcznej i 
zwołania now ego zgromadzenia i g ło so w a ć  przeciw  
plebiscytowi.

L. Napoleon nie będzie przyjmował w przyszły  
poniedziałek, jako w dzień w którym przyzwoitość  
nakazuje nie być pewnym skutku głosowania. Tym­
czasem rozbraja powoli gwardyą narodową tak w Pa­
ryżu jak na prowincyi. Gwardya narodowa paryzka 
nie daje już warty do Hotel de A ille. Reszta wart 
jes t  prostym żartem , który w innym kraju byłby  
obrazą gwardyi. Rząd g łos i  ciągle, że  łapie dawnych  
zbrodniarzy i źe  ich w yśle  do Algeryi lub Kajenny; 
ale te<n) zapewnie nie uczyni, bo eksportacya dużo 
kosztuje W yeksportuje on niezawodnie, jak jego  
wielki stryj, tylko ludzi politycznych i energiczniej­
szych, których się obawia.

Dzienniki są ciągle pod cenzurą i zapewnie za­
w sze  pod nią będą, bo w olność  druku jest  trudną 
do okiełzania, a rząd dzisiejszy wolności druku nie 
zniesie. Dzienniki belgijskie nie przychodzą. A ngie l­
skie są zatrzym ywane, skoro zawierają coś mocno 
opozycyjnego. Wczorajszy np. T im e s ,  do którego  
was odsyłam, nie przyszedł z powodu artykułu w y­
kazującego kuglarstwo dni grudniowych. Rząd stara 
się ciągle utrzymywać g ie łdę  w  wysokich cenach. 
W  miarę jak podnosi się renta, wszystko w e Fran­
cyi drożeje, a to ratuje w łaśc ic ie l i ,  handlarzy, a 
nawet wszystkich.

Dzienniki doniosły o komisyi, złożonej z pięciu 
j e n e r a ł ó w :  Magnan ,je St. Arnaud, Carrelel, Vail 
lant i Baraguay d’Hilher, której L. Napoleon miał 
polecić objęc *e "Luizy w razie j e g o  śmierci. Jestto

i i  a  fu r u i n . .  • i i  a ..  J ____

która s z k o ł y  g ł ó w n e j  w  B r o d a c h ,  K in d e fo r sk ie -  
g o ,  r a c z y ł  u d a r o w a ć  go  srebrnym  k r z y ż e m  z a ­
s ł u g i  z  korona. ,

- L in ia  tel-’graficzn a  k r a k o w sk o  -  lw o w s k a  
ma b y ć  o tw a r ta  w  p o ło w ie  s ty c z n ia  p. r. W c z e ­
sne śn ieg i  t e g o r o c z n e  n ń d o z w :o l i ł y  w y k o ń c z }  c 
’ ’ i w  n a zn a czo n y m  p ie rw ej  terminie .

—  J A o yd  p i s z e ,  ż e  w  l iczb ie  kolei ż e la z n y c h  
których b u d o w a  na rok p r z y s z ł y  n ie o d w o ła ln ie  
jes t  p o s t a n o w io n a ,  zn ajd uje  s i ę  l in ia ,  m ająca  
p o ł ą c z y ć  kolej p ó łn o c n ą  z  k r a k o w s k o - g ó r n o -  
s z lą s k ą  koleją .

rzecz bardzo naturalna 
trudno u w ie r z y ć , a b y ,

podobna do prawdy; ale

Wczoraj w niedzielę przeminął ostatni dzień prze­
znaczony na głosowanie. Czas był piękny; to dało 
powod la P a tr ie  do powiedzenia, źe przyświecało  
elekcyi tożsame s łońce  co d. lOgo grudnia 1848, 
Ścisk do głosowania był wielkim, ale porządek był  
nie mniejszy. W szystkie merostwa dostały w zm oc­
nienie wart z linii i strzelców wincejskich. Na 
3 0 0 ,0 0 0  przeszło  wpisanych obywateli ,  g łosow ało  
około 29 0 ,0 00 .  W p ływ  rządu na elekcyą był niewy  
raźny, lecz niemały. Rozdawano szczodrze przecho­
dniom buletyny z napisem tak , kiedy nikt nie mógł 
rozdawać buletynów z napisem n ie . Apel nazwisk 
przerażał także niejednego, choci ż buletyny niebyły  
rozwijane i czytane. Ci co g łosowali n i e , taić się 
musieli ze  swym głosem . Między robotnikami nie 
było jedności.  Kiedy piszę ten list, je szcze  rezultat 
głosowania paryzkiego jes t  niewiadomy. Jutro zbiera 
się k on su lla  dla obliczenia g ło sów  całej Francyi 
Potwierdzenie L. Napoleona jes t  niewątpliwem  

Wczoraj L. Napoleon przejechał przez Pola eli 
zejskie w karecie eskortowanej przez pluton kin: 
syerów. Mieszkańcy cisnęli się aby go zobaczyć, 
ale bez wydawania okrzyków. L. Napoleon jecha 
ze swym ad;utunteni p. Floury. Onegdaj odebrał  
deputacyą od przem ysłowców paryzkich, którzy mu 
podziękowali za zrobienie cou p  d'E lal. L. Napoleon 
odpow iedział ,  źe  starać s ię  będzie aby przemysł i 
praca je szcze  bardziej się podniosły. Rady municy­
palne i sądownictwa przesyłają mu dziękczynne 
adresa. L. Napoleon stał się stanowczo zbawicielem  
społeczności i religii! W szyscy  ambasadorowie z ło ­
żyli mu sw e honory, wyjąwszy Szwajcaryi i Stanów 
Zjednoczonych. P ose ł  szwajcarski odebrał wczoraj
ro z k u z  z lo io n in  h o n o ró w . N iop o ito a la jn  wic© ty lk o

p oseł Stanów Zjednoczonych p. R v e s .  T im es  poka­
zuje się ciągle niespokojnym o p rzysz łe  stosunki 
Anglii z Francyą, a nawet z Europą. Niepochwala  
on rewolucyjnej polityki lorda Palmerstona i twier­
dzi, że pod tym względem  L. Napoleon oddał usługę  
Europie, ale lęka się despotycznej konstytueyi c e ­
sarskiej i widzi poniżenie Anglii, źe  naśladownictwo 
jej konstytueyi parlamentarskiej znajdzie na stałym 
lądzie przeszkody. Rząd jest zaw sze  czu ły  na kry­
tykę dzienników angielskich. P. de Flahaut roznosił 
z radością numer M orning H erald , który następstwa 
coup d ’E tu t wystawiał w spokojniejszych kolorach. 
L 'Independance beige  je szcze  nie przychodzi. R e -  
dakeya tego dziennika rozesła ła  do abonentów fran- 
cuzkich okólnik obiecujący przesłanie później w szy ­
stkich zaległych  num erów , skoro się na następny  
rok zaobonują. Książę de Guiche ma wkrótce w y ­
jechać w poselstwie do Cassel. Jest on siostrzeń­
cem hrabiego d’Orsay, który był i jes t  z L. Napo­
leon w ścisłej zażyłości.

Aresztowania mnożą się. Niemal w szyscy  ludzie 
ruchu są już w więzieniu. Wiktor Hugo uciekł do 
Belgii. Mówią, że  o s trzeg ł  go hrabia d'Orsay, z któ­
rym był dawniej w  przyjaźni. Inni ludzie ruchu 
uciekli gdzie mogli: to do Szwajcaryi, Belgii i W łoch,  
to do Hiszpanii. Do Anglii nikt nie m ógł uciec pro­
stą drogą, bo cieśnina kaletańska była bardzo strze­
żoną. Po oberżach i kawiarniach panuje milczenie. 
Po towarzystwach prywatnych są szemrania, źe fa­
milia Bonapartowska przyzna sobie teraz prawo do 
wszystkich prelensyj i że  rozbierze między siebie  
miliony; ale w iększość jeżeli nie pochwala, to przyj­
muje coup d ’E la t  z obawy czerwonych i dla miło­
ści spokojności. Podnoszenie się renty, akeyj, towa­
rów', a nawet zboża, r a c j e  mimo woli wszystkich.

D eba ty , T O rdre, 1’A ssem blee n a tion a le , le S iec le , 
la  G azette  de F rance, I’Union  i I'O pinion pu blique  
wstrzymały się od dania rad jak g lo sow ać  należało, 
co pokazuje, źe  jeżeli nic wszystkie ż y czy ły  sobie  
aby g łosow ano n ie , wszystkie nie pochwalały coup  
d ’E ta t. L a  P re sse  i te Public  o g ło s i ły  wyjątki 
z broszury Granier de Cassagnac o wypadkach gru­
dniowych. Broszura ta szkaluje Cavaignaka, Chan­
garniera, Thiersa i Greppo. Nie jest jeszcze  czas

Zebrane z dwóch dni wiadomości z Niemiec, j a ­
ko mniejszej w a g i ,  pozostawiamy dla braku miej­
sca na jutro; dziś wzmiankę tylko c zy n im , iż na 
sejmie pruskim poczyniono wnioski do zmiany kon 
stytucyi, tudzież, źe  rząd pruski obawia się w pły­
wu konferencyj handlowo-politycznych w Wiedniu  

nalega na rozstrzygnięcie kwestyi o flocie nie­
mieckiej. , ,

D. 2 0  b. m. miała się odbyć sesya Bundestagu 
na której w ie le  w a ż n y c h  przedmiotów przeszło  pod 
rozbiór. Takie o tej sesyi daje sprawozdanie urzę  
dowa G a ze ta  p ru sk a , nie chcąc wyprzedzać spra 
wozdań zamieszczanych w G az. poczt, fra n k fu rl, 
przeciw którym wszakże protestuje.

W Munchen za łoga  stoi pod bronią, straże zna 
cznie zwiększono, działa wytoczone, patrole prze 
biegają ulice, bo cena piwa podniosła się o 1 kraj
car na kuflu.

  Ostatnie wiadomości z Paryża oprócz rezul
tatu g łosow an ia ,  nic nam ważnego nie przyniosły.  
Rezultat zaś był przewidziany i n iezadziwił nikogo. 
Depesza telegraficzna z d. 22  wieczorem o ósmej 
podaje, że  w Paryżu g ło so w a ło  z a  196 ,796 ,  p r z e -  
chc  95 ,554 .  Z departamentów o ile dotąd wota 
poznano, g ło so w a ło  z a  2 ,45 0 ,00 0 ,  p rz e c iw  3 89 ,0 0 0 .  
Jeżeli obie cyfry w tym samym stosunku postępo­
wać będą, to w iększość ogroina, je szcze  znaczniej­
sza, nizli w d. 10 grudnia 1848 ,  usprawiedliwi re­
w olucją  z d. 2  grudnia i arbitralnemu czynowi Lu- 
bwika N a p o le o n a  n a d a ,  jeś li  nie c e c h ę  ścisłej l e g a l ­
n o ś c i ,  t o  p r a y  w a j . i n ń a j  „ l  ! » ' •  o i p o w m u . . .  w o t .

narodu, od którego pod formą repubbkancką w s z y ­
stkie idą prawa. Francya korzy się przed faktem, 
który za konieczny uznaje,

Wiadomość jakoby p. Thiers żądał dozwolenia  
powrotu do Francyi, okazała się bezzasadną.

Wiadomości z <1. 2 0  i 21 b. m. znajdą czytelnicy  
zebrane dokładnie w kilku korespondencyach i w r e -  
lacyi pod w łaściwą rubryką,

—  Donoszono już po kilkakroć, że lord John Rus 
sel, zamierza przedstawić na przyszłą sesyą parla­
mentu projekt reformy wyborczej, który ma na ce ­
lu rozszerzenie prawa wyborczego. W hrabstwach 
północnych odbył się temi dniami wielki meeting 
w duchu reformy, który w y s ła ł  deputacyą do pier­
w szego  ministra z projektem, aby tenże zakomuni­
kow ał projekt rządowy. Lord John Russel nie przy­
jął deputacyi z powodu, iż nie może z pojedyńcze-  
ini dystryktami dyskutować kwestyi, która obchodzi  
cały  kraj. Odpowiedź ta, jak się łatwo można do­
myśleć, niezadowolniła pytających.

—  Prezydent Fillmore w y s ła ł  syna sw eg o  do N o -  
w ego-Yorku dla powitania Kossutha w imieniu w ła­
dzy wykonawczej i dla zaproszenia go doW ashing-  
tonu. Kossuth odpowiedział cierpko, iż pojedzie, 
jeżli mu okoliczności pozwolą, ale żalił : ię ,  iż kon­
gres w y s ła w szy  po niego okręt aż na brzegi Azyi  
nieprzyjął go oficyalnie.

D epesze tegraliczne donoszą:
P a r y i  2 2  grudnia 8  godz. wieczór. W  tćj chwili 

wiadome wota w departamencie Sekwany okazują 
196 ,7 96  z a ,  9 5 ,5 5 4  p rz e c iw  L. N. Bonapartemu. 
W innych departamentach 1 ,75 5 ,0 0 0  z a ,  2 5 3 ,0 0 0  
p rze c iw . Michaud przydzielony do mimsteryum spraw

W i e d e ń  2 5  grudnia. C z y ta m y  w  C o n s t t łu -  
t io n e l le s  B l a t t :  „ O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  p rzez
C z a s  p odane  o n ieporozu m ien iach , jakie  z a c h o ­
d z ić  m ają m ięd z y  p rez esem  B a d y  P a ń s t w a  a 
ts ię c ie m  m in is tr em -p r ezy d e n tem , z  p o w o d u  któ­
rych  p race  o r g a n iz a c y jn e  d o zn a ją  pon iekąd  o -  
p ó ź n ie n ia ,  ok a zu ją  s i ę  n ieu z a sa d zn io n e .  Z  p e ­
w n e g o  ź r ó d ła  z a p e w n ić  m o ż e m y ,  ż e  żad n e  tego  
rodzaju  n ieporozum ien ie  m ie jsca  n ie m ia ło ,  j a k )  
ż e  z  drugiej s trony  o w y d a n iu  w ł a ś c i w e g o  s t a ­
tutu o r g a n ic z n e g o  niem a m o w y ,  a le  r a c z e j )  

sz e r e g a c h  ze sp o jo n y c h  m ię d zy  so b ą  po­
j e d y n c z y c h  s ta tu tó w ,  które razem  w z i ę t e  s k ł a ­
d ać  b ę d ą  n o w ą  p o li ty cz n ą  p a ń s t w a  o r g a n i-  
z a c y ę .

—  A lożna  u w a ż a ć  z a  r z e c z  p e w n ą  p is z e  A eu e  
Z e i t  z  W ie d n ia ,  ż e  rzą d  n a sz  p rzy  z a p o w ie d z ia ­
nych  p r a w a c h  re p r e sy jn y c h  d la  d z ien n ik arstw a)  
n ie w p r o w a d z i  w  z a s t o s o w a n ie  stem p la  na d z ie n ­
niki, a le  ra cze j  p ozo sta n ie  p rzy  sy s te m ie  kaucy j, 
ch o c ia ż  na w ię k s z ą  n iż  d o ty c h c z a s  s to p ę .  N a j ­
mocniej m ia ł  s i ę  o ś w i a d c z y ć  m in ister  s p r a w  w e ­
w n ę tr z n y c h  p r z e c iw k o  popieranem u p r z e z  m i­
nistra f in an sów  sy s t e m o w i  s t e m p lo w e m u ,  a to 
z  p o w o d u  ja k ob y  na ob c ią żen iu  d z ien n ik a rs tw a
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przywołania ks. Joinvllli,j " statni sz c z e g ó ł  jes t  pro­
stą taktyką. Familia orleańska miała polecić swym  
urzędnikom, aby g ło so w a li za plebiscytem. Jestto 
rzecz podobna także do prawdy, bo familia orleań­
ska zmuszona jest  być bardzo ostrożną, aby nie 
stracić sw ych wielkich majątków, położonych we  
Francyi. .

Rząd przesyła uwięzionych reprezentantów w różne 
strony. Największa ich liczba znajduje się dziś w St.
n  f t  _  ' ■ i .  .  . . .  I  .1 . . . .  \  1 I 4  d  L W  1G 1 Tl  1IX np n

podatkam i n a jw ię c e j  c ie r p ie ć  m ia ły  p r z y c h y ln e  
r z ą d o w i d z ien n ik i ,  a ś w ie t n e  p o w o d z e n ie  d w ó c h  
d z ien n ik ó w  pod o p iek ą  ministra s p r a w  w e w n -  
w y c h o d z ą c y c h  p r z e z  p o d w y ż s z e n ie  k o s z t ó w  
w y d a w n i c t w a  p od u p a ść h y  m o g ło .  R ó w n ie  p e ­
w n ą  je s t  r z e c z ą ,  ż e  w ł a d z a  d y s k r e c j o n a ln a  
n am iestn ik ów  w z g lę d n ie  d z ie n n ik a r s tw a ,  w k r ó t ­
ce  r o z s z e r z o n ą  j e s z c z e  b ę d z ie  w  m iastach  pod  
stanem o b lę ż e n ia  z o s t a j ą c y c h ,  t o j e s t ,  ż e  lo sy  
d z ie n n ik ó w  niem al w y ł ą c z n i e  w  ich z ł o ż o n e  b ę ­
d ą  ręku.

—  O n egdaj n a d e s z ł y  tu z  A m sterd am u  liczne  
p olecen ia  za k u p n a  a u stry a c k ic h  o b lig a cy j  p ań ­
s t w a ;  z  c z e g o  w n o s ić  m o ż n a ,  ż e  d a w n e  z a u fa ­
nie H olan d y i do A u s t r y i , na n o w o  o ż y w i a ć  s ię  
z a c z y n a .  , .

-—. W  d y p l o m a t y c z n y c h  k o ł a c h  z a p e w n i a j ą )
z e  lord P a lm erston  o d p o w ie d z ia ł  juz  na zb ioro ­
w ą  notę g a b in e tó w  p ó łn o c n y c h  w  k w e s ty i  u d z ie ­
lanej w y c h o d ź c o m  op iek i .  O d p o w ie d ź  ta ma być  
u ło ż o n a  w  w y r a z a c h  bardzo  z a s p o k a j a ją c y c h ;  
s z a n o w n y  lord u zn a je  w a ż n o ś ć  k w e s t y i , o któ­
rą ch o d z i  i po w n ie s ien iu  jej na radę  m in istrów  
p rzy o b iec u je  sp ie s z n e  o n e jż e  r o z s tr z y g n ię c ie .

—  Innym przedm iotem  r o z m ó w  w  t y c h ż e  k o ­
ł a c h  j e s t  nota tu te j sz e g o  gab inetu  w  o d p o w ie ­
dzi na d o n ie s ien ie  p rezy d en ta  H zpltej francu ­
skiej o d o p e łn io n em  c o u p  d! e ta t .  W  tej n oc ie  
g ab in et  c e sa r s k i  w in sz u je  p r e z y d e n to w i  s z c z ę ­
ś l iw e g o  z w y c i ę s t w a  nad p a rtyą  c z e r w o n ą  i w y ­
p o w ia d a  n a d z ie j ę ,  ż e  i na p r z y s z ł o ś ć  z r ó w n a  
e n e r g ią  u tr zy m a ć  potrafi w e w n ę t r z n y  p o r z ą ­
d ek  i z a g r o ż o n e  p r z e z  a n a r c h is tó w  p r a w o  na­
rodów'.

—  Z a p o w i e d z ia n y  tu k o n gres  ce lno  -  h an d lo ­
w y  o tw a r ty  b ęd z ie  w  p ie r s z y c h  d n iach  s t y c z n ia  
n ie o d w o ła ln ie .  W i ę k s z a  c z ę ś ć  r z ą d ó w  n iem iec ­
k ic h ,  w y z n a c z y ł a  j u ż  p e łn o m o c n ik ó w  s w o ic h ,  
z k tórycli kilku już n a w e t  z j e c h a ł o  do W ie d n ia .  
Z e  s tro n y  B a w a r y i ,  m ia n o w a n y  jes t  ra d ca  m i-  
n is tery a ln y  v .  H e r m a n n ,  z  W u rtem b ergu  król.  
radca  S i e g e l ,  z  S a k so n i i  ta jny  R a d c a  B r .  W e i n -  
l in g ,  z  H a n n o w e r u  rad ca  f in an sow y  B ar,  z  L i p -  
pe p re zy d e n t  r z ą d o w y  v .  L a u e r ,  z B r u n sz w ik u  
rad ca  k am era ln y  K ru g er ,  z  Frankfurtu  n. M .  s e ­
nator K o s te r .  Z d a je  s i ę ,  z e  z  w y ją tk ie m  p ru­
s k i e g o ,  ża d e n  rząd  niem iecki n ieod m ów i u d z ia ­
ł u  s w o j e g o  w  tym z j e z d z i e ,  któremu p r z e w o ­
d n ic z y ć  b ę d z ie  m inister handlu p. B a u m gartner ,  
a B r  H o ck  z a s i ę d z ie  w  nicm jako k om isa rz  a u -  
s try a ck i .  . . ,

P r z e d s t a w i e n i a ,  ja k ie  rzą d  A u s tr y a c k i  k o n -

dnak jeden s z c z e g ó ł , za który zaręczam , a który 
pokazuje , że trzeba było m ałego  zdarzenia , aby 
coup d 'E la t się nie udał. Dwa bataliony piechoty 
stojące w Wersalu odebrały d. 1 wieczorem rozkaz 
sławienia się nazajutrz w Paryżu na godzinę piątą 
zrana. Zdarzyło się, że  majorowie tych batalionów 
byli w  Paryżu. Posłano więc dwóch podporuczników  
do Paryża, aby ich uwiadomili o rozkazie. Oficero­
wie ci zastanawiając się nad rozkazem tak nagłym,
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zagranicznych, wysłany dziś zosta ł do  Niemiec w nad- g r e s o w  i prztu-rozy, z g o d n e  b ędą  w  g ł ó w n y c h  
zwyczajnej misyi. p u n k t a c h  * te m i,  które d la  obrad ludzi f a c h o -

P a r y i  23  grudnia w południe. Wota departamen- w y c h  ,'v  r  ra^klurcie  b y ł y  p r z y g o t o w a n e ,  n n a -  
tów okazują: 2 ,4 5 0 ,0 0 0  z a , 3 8 9 ,0 0 0  p rze c iw .  Z w y - j n o  w ic ie :  u k ład  h a n d lo w o - c e l n y  z a p e w n ia j ą c y  
chodźców francuzkich, bawią w Brukselli: W ik tor ,k orzyśc i d y feren cy jn e  dla w z a je m n e g o  obrotu  
H u go, Bancel, Edgar Quinet, Ywan, P e l le t ie r ,  A l e - h a n d l o w e g o ,  j a k o  p eryód  p r ze jśc ia  do s t a n o w -  
ksander Dumas, rzeźbiarz Dawid i wielu innych. iCKeg «  nustro -  n iem ie ck ieg o  z je d n o c z e n ia  c e ln o -  

W ie cz ó r :  Wiadome dotąd rezultata wykazują h a n d low eg o .
1 0 0 0 ,0 0 0  ta k ,  4 0 0 ,0 0 0  nic. Gdy wiadomości z e _ , b a z .  t r y e s t y ń s k a  s p o d z i e w a  s i ę ,  ż e  do w i e -  
wsząd nadchodzą pomyślne dla Elizeum, liczą Pr z e " ,  deńsk ich  k o n feren cyj ce ln y c h  p r z y z w a n e  b ę d ą  
to ,  że  prezydent otrzyma 7 ,0 0 0 ,0 0 0  głosów- ;znakom itośc i h a n d lo w e ,  p r z e m y s ł o w e  1 ro ln ic ze

8  godz. wieczór. N adeszłe  do tej chwm fosy z e  w s z y stk ich  k ra jó w  m onarchii,
z dypartamentów, liczą 4 ,0 6 1 ,2 6 5  tak, 4 3 M » t  m e.. __  L A oyd  podaje  w y k a z  s z c z e g ó ł o w y  s u b -
W departamencie Sekwany otrzymał Pre*y i e,u °d sk r y p c y j  na o sta tn ią  p o ż y c z k ę  r z ą d o w ą ,  tak  
wyborców cywilnych 1 96 ,676  na 2 9 6 , 2 ™  głosują- w  kraju j a k  i z a  gran icą .  Z  te g o  sp r a w o z d a n ia
cych ,  zaś w r. 1848  1 6 8 ,4 8 4  na 2 8 7 , g ł o s u j ą - o k a zu je  s i ę ,  ż e  w  sam ym  W ied n iu  p o d p isa n a
cych zatem teraz 2 8 ,1 9 2  więcej- L  sekcyj t e - z o s t a ł a  sum m a 4 9 , 2 5 7 , 1 0 B  z ł r . ,  to jes t  w i ę k s z a  
go departamentu w dwóch tylko Ludwik Napoleon p o ł o w a  c a ł e j  p o ż y c z k ą  A p o m ięd zy  p r o w in cy j  
nieotrzymał większości.

Pelagie dlatego, że w tein w ięzienit  łatwiej mogąjwpadli na myśl, źe sz ło  o coup d ’E la t, i w  tern prze­
być odwiedzani przez rodziny. Roger (du Nord) z o - k o n a n i u  pobiegli uwiadomić o rzeczy jen. Changarniera. 
stał wypuszczony z Ham. Inni j eg o  tow arzysze  od-:Było  to o godzinie 4tćj rano. Zadzwonili raz 1 dru-

  j  (j M o ś ć  w  u z n a n i u  w ie lo le tn ich  z a s ł u g  cy i  podpi _
w  w y d z ia l e  n a u k o w y m  i w ierne j  s ł u ż b y  d y r e - s ł a  su b s k r y p e y a  w  L om bardyi,  i W e n e c y i  ( r « -
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zem 2 8 ,5 0 0  z łr . ) .  Ogólna summa subskrypcyi przypatrzenia się im , tw ie rd z ą , że w znacznej

szterdamie 1 .5 0 3 ,2 0 0  złr., paryzki dom R oth-kogo  innego, że głos przeczący zostawia wszyst- 
schild 4 2 2 ,0 0 0  złr- Ogólna summa subskrypcyi ko w wątpliwości i w przypuszczeniu, gdyby był 
zagranicznej nieprzechoiizi 5 ,2 6 1 ,OOOzłr. Nako- szsnowany, odkrywa przyszłość, w której kaz- 
niec kasa depozytowa funduszu umorzenia, pod- dy co innego może budować. Atoli być może, 
p isała 1 7 ,1 5 6 .2 0 0  z łr .  Ogół zatem subskry-Jże i te uwagi są bezzasadne, bo większość ro- 
pcyi wynosi 8 5 ,5 6 9 ,8 0 0  z łr .  botników zamyka się w zupełnein milczeniu.

  \V Padwie rozstrzelano 18go b. m. w ła - iW id zą  wszędzie policyą i lękają się więzienia

   p r z e n i e w i e r z e m o  się, —  za posiadanie, . ,
paki z bronią, wyrokiem sądu doraźnego n a  mu pewno łaskawości zarzucić niemożna, czuł
śmierć skazanego

— Inżynier Potulski w ysłany został z ramie­
nia rządu do W ęg ie r ,  dla kierowania robotami 
około założenia linii telegraficznej z Szegedynu 
przez W. Kikindę do Temeswaru.

— Z  Pesztu donoszą, i e  na wyższy rozkaz 
znaczne nastąpią modyfikacje w postępowaniu 
z indywiduami, winnymi przestąpienia przepi­
sów stanu wyjątkowego: a mianowicie wszyst­
kie mniejszej wagi przekroczenia, dla których 
postępowanie sądowo-wojenne nazbyt wydaje 
się być surow'em, pozostawione będą komen­
dantom wojskow'o-dystryktowym do ukarania na 
drodze dyscyplinarnej. Do tego rzędu przewi­
nień policzone być mają: posiadanie mniejszych 
ilości amunicyi przez osoby do posiadania broni 
nieuprawnione, śpiewanie lub granie rewolucyj­
nych inelodyj na miejscach publicznych, impro­
wizowanie aktorów na scenie w materyach po­
litycznych, przekroczenie przepisów paszporto­
w ych , utajenie banknotów Koszutowskirh az do 
summy 5 0  złr. ,  uchybianie osobom wojskowym 
lub organom publicznego porządku itp. Tego ro­
dzaju przekroczenia, karane będą aresztem naj­
więcej czternasto-dniowym, obostrzonym w po­
trzebie postem o chlebie i wodzie dwa razy na 
tydzień. Mi jscow a w ładza  policyjna, dochodzi 
pojedyńczych przekroczeń, i spisawszy proto­
kó ł ,  "dołącza umotywowany wniosek stosowane­
go ukarania, który komendant dystryktu z a ­
twierdza lub zmienia. Zmiana ta w postępo­
waniu z przestępcami stanu wyjątkowego, bę­
dzie wielkiem dobrodziejstwem dla kra ju , gdy 
dotąd wszelkie tej kategoryi przewinienia po­
dlegały sądom wojennym, i z ważniejszego są ­
dzone stanowiska, nierównie też znaczniejszym 
ulegały karom.

— Jenerał-ad ju tan t Cesarski Kellner v. Kolln- 
stein, którego J .  C. Mość używa do wszelkich 
missyj dobroczynnych, oglądał w połowie b.m. 
z rozkazu Cesarza, szkody zrządzone powo­
dziami w Pusleńskiej dolinie w Tyrolu i asy- 
g n o w a ł  154 ,000  z ł r .  na n a jp iln ie jsze  budow y  
zabezpieczające od szkód wodnych, oraz przy­
obiecał śpiesźną regulacyą koryta Drawy.

— Pose ł duński przy dworze angielskim, p. 
de Bille, przybył do Wiednia w towarzystwie 
posła duńskiego w Frankfurcie, p. de Biilord.^

— Wedle wydanego niedawno porównania 
cen targowych zboża we wszystkich krajach 
monarchii, w rocznem przecięciu, okazup: się, 
że najwyższe ceny były w Botzen w lyrolu, 
najniższe w Buczaczu w Galicy i.

— Dzisiejsza Gazeta wiedeńska  zaw'iera p a ­
tent cesarski o juryzdykcyi sądów wojskowych. 
W  tejże gazecie wyczytujemy rozporządzenie 
rządu wojskowego zawieszające wydawnictwo 
dziennika W iener B latter  z powodu niedotrzy­
mania przez redaktora onegnż Dr. Letteris w a­
runków, pod jakiemi koncessyą na wydawanie 
dziennika otrzymał. . . .

— Komenderujący w Galicy i fidm. książę Ed 
mund Schw arzenberg , przybył wczoraj do Wie­
dnia. Utrzymuje się pogłoska, ze J .  Jixc. obej­
mie napowrót komendę w Lombardyi.

KROLE8TWO POLSKIE.
W a r s z a w ’a  21 grudn ia .  N a j ja śn ie js z y  P a n  r a ­

c z y ł  n a j ł a s k a w ie j  dozw olić  C z ło n k o w i  r a  y  w y ­
ch o w a n ia  publicznego  w  K ró le s tw ie  P o lak iem , 
L eopo ldow i Sumińskiemu, p r z y ją ć  of ia row any  mu 
tytuł c z ło n k a  korespondenta T o w a r z y s t w a  n au k o ­
wego U n iw e rsy te tu  k rak o w sk ie g o .

— Towarzystwo lekarskie w Warszawie, w y ­
znaczyło do komitetu dla ocenienia rozpraw, mo­
gących być na konkurs oadesłanemi, członków  
s w o i c h :  Bącewicza, Chałubińskiego,  Helbicha,
Groera, Janikowskiego, Krys*kę, Bruna, 
Malcza i Oczapowskiego. ^Usę W arsz .)

— Czytamy w K uryerze  1La r^%axcskim. Po­
jutrze w kościele św. Ducha P°“J*opau|jpSkim, 
jako w uroczystość Narodzenia Pana Naszego 
Jezusa Chrystusa, odbywane po nieszporach so­
lennych zw ykłe  śpiewy, Pasterką zw ane, dla 
ważnych p rzy czy n , na przyszłość zniesione 
zostały. W .)

F R A N C Y  A.
P a r y ż  2 0  grudnia. Wczoraj według osta nich 

raportów nie liczono ani w prefekturze ®e, 
ny, ani w prefekturze policyi na większose < a 
prezydenta w Paryżu. Dzisiejsze doniesienia 
nieco się zmieniły. Na giełdzie zaufanie zu­
p e łn e ,  spekulanci'mówią: mniejsza jakim spo­
sobem się s ta ło ,  ale się s ła ło ,  odrabiać juz 
nie czas. Dziś rano otwarto urny w całym de­
partamencie o godzinie 8ej. Nie było takiego 
natłoku na jaki się zanosiło wedle pośpiechu 

'W odbieraniu kart. Robotnicy dopiero jutro się 
udadzą. Ci, którzy większą mają sposobność

tej teki, której sobie oddawna życzy. W  tym 
ostatnim razie p. Ducos przeszedłby do skarbu. 
Mówią także o zastąpieniu panów Lefebvre- 
Durufle i Fortoul ministrów rolnictwa i oświece­
nia. Pow iadają , że ma być u.worzone osobne 
minisleryum umiejętności i sztuk ulokowane w ho­
telu na ulicy Varennes, gdzie jako szef władzy 
mieszkał jen. Cavaignac. Do ministeryum tego 
należałyby wszystkie pomniki publiczne, biblio­
teki, Colege de h rance ,  Sorbonna, akademie, 
rękodzielnieSevres, Gobelinów, Beauvais, M u-

dę obowiązanym do miarkowania tego zapału 
w powoływaniu i aresztowaniu oskarżonych. 
Jakiekolwiekbądźzwycięstwo, znajduje zawsze 
podostatkiem tego rodzaju ludzi, którzy pospie­
szają  ugiąć się przed nową siłą i jak  najwię­
cej z łożyć dowodów swego ukorzeniasię i przy­
chylności, choćby też z krzywdą prawdy i bli­
źniego, Osobista zemsta i inne podłe uczucia 
znajdują obszerne pole wtrącenia w nieszczęście 
nieprzyjaciół swych indywidualnych lub polity­
cznych. W  skutek takich to denuncyacyj poli­
c j a  aresztowała i aresztuje ciągle, i jeszcze 
niedawno zamknęła 8  handlów winnych na 
przedmieściu S. Antoniego a to „zważywszy, 
jak mówi dekret prefokturalny, iż w tych han­
dlach mów iono o poi.tyce, i że były niebezpie­
czne dla spokoju publicznego." M oniteur  za­
przecza wiadomości jakoby był zakaz urzędo­
wy do drukowania wotów przeczących. Nie ma 
zakazu , ale są trudności, a największą z nich 
bojaźń, którą okazują drukarze, aby im nieod- 
jęto konsensu. Legilymiści zaledwo mogli 16,000 
wotów wydrukować i rozdać je w Paryżu. Ko­
ło ratusza rozdają ciągle wota twierdzące, ale 
przeczących nie dają.
—Legitymiści w prowincyach południowych zda­
ją się być posłuszni rozkazom swoich naczelni­
ków i wstrzymują się od w etow ania , kiedy 
twierdzenia p. Montalemberta jakoby komitet le- 
gitymislyczny nie by ł  przeciwny Ludwikowi 
Napoleonowi, okazały się jawnie mylnemi. Aby 
przyjaciół swych politycznych wywieść z błędu, 
p rzes ła ł  p. Berryer nowy list panu Montalem 
bertowi, w którym powody wstrzymania się swe 
go tak motywuje: „Panie hrabio!

„W  wczorajszym liście oświadczasz, żeś mnie 
przed riikiem nie wymienił, i wspominasz o roz­
mowie którą miałeś mieć z moim przyjacielem 
p. de Falloux. W rzeczy samej, do p. Falloux 
należy wytłómaczjć to ogłoszenie rozmowy pry­
watnej przez pana dokonane i sposób w której
jego  myśl w y t łó m a c z y łe ś .  Lecz i mnie w y m ie ­
n i łe ś  ja sno  i publicznie z pow odu  zebrania na­
szych przyjaciół politycznych. Jeźli na niem, 
między mną a nimi stanęło, że nieprzystoi nam 
należeć do wotowania z d. 2 0  grudnia, to dla 
tego, że nie godzi się, aby członkowie Zgrom a­
dzenia prawodawczego, którzy potępili g w a łt  
zadany ich prawom, odpowiadali z rezygna­
c j ą  na odezwę, która nie ma innego celu 
nad uświęcenie tego g w a ł tu ,  bo niemasz ani 
wolności ani dobrej wiary w tern g łosow a­
niu, bo naród jes t  powołany wśród roz ruchów  
i wojny domowej, bo głosu jawnego żądano od 
armii, która należała do tej wojny i która ule­
ga praw u karności. S ą  panie hrabio i inne, nie­
mniej ważne przyczyny tego naszego w strzy­
mania się , któremu nadałeś cechę i znaczenie 
zupełnie różne od przekonania i woli osób, o 
których mówiłeś. I to jest właśnie przedmio­
tem mojej reklamacyi, której żądam jak się do 
tego zobowiązujesz, abyś pan hrabia zrob ił 
wszystko co je s t w twej możności dla ogłosze­
nia tego listu  w takim  kszta łc ie  ja k  jest. 
Raez przyjąć etc. (podp.) Berryer.*

drugiej stronj' p. de Falloux p rzes ła ł  na- 
stępny list do redaktora Constitutionnela:

„Panie redaktorze, dziwię się i żalę przed 
tobą samym, iż posługujesz się uiem imieniem 
w mej nieobecności i bez mego zezwoleuia. 
Wstrzymuję się od głosowania d. 2 0  grudnia, 
lecz nie wolno mi w lej chwili ani p o w o d ó w  
mych rozwinąć ani zbijać te , które mi podsu­
wają. Zwracam pańską uwagę, że jesteś przy­
najmniej obowiązany do milczenia, do jakiego 
m ę zmuszacie, chciej zatem w najbliższym nu­
merze ogłosić tę prostą i krótką protestacyą.

— W chwili kiedy jen. Cavaignac zmuszony 
jest opuścić F ra n c ją ,  p. Thiers żąda pozwole­
nia powrotu. Nie opuścił on dotąd Belgii mnie­
mając, że jego obecność w Londynie tak blisko 
Claremontu miałaby wielkie niedogodności któ­
re i w Claremont oceniają. P isa ł  w ięc p . Thiers 
t«k mówią, że w mieście gdzie się znajdują 
t l i j .  O rie a fa c y  i p. Masszini, c jy n y  Jjego 
musiałyby być przekrzywione; tego też niebez­
pieczeństwa chce  uniknąć, domagając się p o- 
zw-olenia pow’rotu do Paryża.

— Zapow iadają liczne zmiany ministeryalne; 
P- Drouin de Lhuys ma wejść do ministeryum 
spraw* za g r< p. de Morny człow iek salonu, któ­
ry dopuścił" s i ę  zamachu stanu, wychodząc z 0 -  
pery, zaczyna się nudzić i męczyć tą odpowie­
dzialnością i za trudn ien iam i swego urzędu. Ma
on zamiar wrócić do salonów', w yrzekając się
surowych środków*, do których go konsekwencj a 
pierwszego czynu zmusiła. P- Ducos ma przejść 
do spraw w ew n ., jeżeli p. Fould nie zabierze

zea ,  teatra, księgarnie ltd. Ma ono się za tru­
dnić przejrzeniem pensyj literackich, zachęcać 
sztuki i umiejętności a przede ws/.ystkiem nada­
wać im zbawienny  kierunek. Prezydent chce 
zwrócić znowTu uwagę publiczną na Muzy, któ­
re przez politykę od lat dwóch były opuszczo­
ne ; powiadają, że ma rozdać krzyże legii ho­
norowej pisarzom, artystom, i że chce wpro­
wadzić p. Alfreda de Musset do akademii fran­
cuskiej przeciw p. B erryer,  w miejsce zm arłe­
go St. Priest.

L a  Patrie  ogłasza następny rezultat wo­
tów* armii. wotujących 2 4 3  8 5 4

w’otowali za 2 2 6 ,6 6 1  
przeciw 1 6 ,3 4 8  

wstrzymali się 8 1 5  
W  Marynarce wotujących 1 9 ,9 2 6

za 1 4 ,6 7 9  
przeciw 4 ,8 3 0  

wstrzymali się 4 1 7  
Ludwik Napoleon ma wprowadzić w wy­

konanie kilka nowych projektów co do armii a 
mianowicie powiększyć płacę żołnierzy o 1 czy 
2  sous. Będzie to naturalnie wydatek kilku mi­
lionów. Chce także powiększyć żołd żandar- 
meryi o 1 0 0  franków rocznie na każdego, i 
utworzyć 2 5 0  nowych b rygad , co wyniesie naj­
mniej 15 milionów.

— Konstytucj a je s t  już  ukończona. Pow iada­
ją naw et,  że została  wydrukowaną tajemnie 
w drukarni narodowej. Jestto dzieło samego 
Ludwika Bonapartego, gdy panów’ Portalis i 
Troplong radził  się tylko dla formy. Ma to być 
mięszanina dwóch konstj'tucvj z r. VIII i XII.

— M oniteur nie ogłosi sprawozdania p. Car- 
Iier z missyi jego do departamentów’ środkowj'ch. 
P. Carlier przedstawił ustnie stan rzeczy w tych 
prowincjach, który nie by ł  tak groźnym ani tak 
socyalistycznym jak mówią.

— M oniteur przedstawia następny wykaz 
ułożony przez komory z przywozów do Francyi 
przywóz ten w y n o s i ł :

w r. 1 8 4 9 -  1 1 7 ,4 8 7 ,2 8 2  fr.
1850 — i 14,883,627 fr.
1851  — 1 0 7 ,4 2 9 ,4 5 9  fr.

P a r y ż  21 grudnia. Nie podobna dotychczas 
p o w ie d z ie ć ,  jaki będz ie  rez u l ta t  głosowania. Do­
mysły czynione od wczoraj wdeczora zbijają 
się. Wczoraj robotników było m ało , wszystkich 
wyborców rachowano na 8 0 ,0 0 0 ,  dzisiaj zaś 
liczba ta posunęła się do 2 0 0 ,0 0 0 .  Ogólna li­
czba wyborców w Paryżu  ma wynosić 3 3 0 — 
3 4 0 ,0 0 0 ,  tych więc co się wstrzymali, jak się 
pokazuje, było bardzo mało. Głosowano spo­
kojnie i o godzinie 8  wieczorem zamknięto urny 
bez żadnego zamieszania.

Afisze rożnej wielkości i koloru podpisane to 
przez robotników, to przez związek wyborczy, 
zachęcały do głosowania na korzyść prezydenta: 
Constitutionnel z a ś ,  aby ująć klassę roboczą, 
zamieścił projekt o łazienkach, który niezmier­
nie wiele obudził sympatyi między robotnikami 
i który podany za czasów Izby, dopiero teraz 
ma być zamieniony w dekret.

— Powiadają, że wydana ma być powszechna 
amnestya po głosowaniu; byłby to krok rozsą­
dnej i zręcznej polityki, bo żadna w ładza  nie 
może się utrzymać przy takich środkach repres­
y jn y c h ,  do jakich dzisiaj rząd uczuł się we 
Francyi znaglonym. Nadto ogłoszenie amnestyi 
zaprzeczyłoby różnym wieściom, które dziś nie­
pokoją umysły. Mówią naprzykład że reprezen­
tanci przeniesieni do ś. Pelagii, mają być de­
portowani do Kajenny lub Nuka Chiva; bj*łby 
to krok równie niedorzeczny jak  nieprawy. De­
portować reprezentantów’, którzy pod rządem 
parlamentarnym mieli praw’o stawiania prezy­
dentowi oppozycyi, deportować takich ludzi jak 
t’P- Bixio lub Duvergier de H auranne, którzy za 
czasów monarchii liczyli się do konserwatj stów*, 
toby równem prawem można w ywieźć wszyst­
kich członków koteryi parlamentarnej, najmniej 
3U ludzi politycznych we Francyi,  a wtedy nie 
w ystarczyłj by ani Cajenne ani Nuka-Chiva. 
E.izeiści są bardzo rozjątrzeni na pana Duver- 
gier de Hauranne, który z pomocą w ładzy w y­
konawczej został wybrany reprezentantem, lecz 
przekonawszy się o nielegalnych zamiarach pre­
zydenta , stanął w szeregach oppozycyi.

— Chodzą wieści, że prezydent na przypa­
dek nagłej śmierci, u łożył testament polityczny, 
w którym jako swych następców miał nazna­
czyć książąt orleańskich przywołanych przez 
radę 5Cju jenerałów, którymby przekazany był 
tymczasowo najwyższy zarząd. Inni wszelako 
tw ierdzą, że kiedy o tym przedmiocie była mo­
wa na "radzie elizejskiej, jeden z jenerałów 
wspomniał o książętach orleańskich, ale prezy­
dent miał polecić ich uwadze członka swej ro­
dziny pana Ludwika Lucyana Bonaparte. Poda­
jemy ten szczegó ł , nie ręcząc za jego wiaro-
godność.

— Mimo oppozycyi naczelników, partya legi-

tymistyczna zdaje się przyrbliżać do prezydenta, 
przynajmniej Elizeum czyni starania koło miesz­
kańców przedmieścia S. Germain. Naczelnicy 
tej partyi dają rozkaz zachowywania zupełnej 
względem Bonapartego neutralności. Po prowin­
cyach duchowieństwo nakłania do wotowania 
za prezydentem. W  Paryżu nie ograniczono się 
tylko na rekomendacjach listownych; stowarzy­
szenia ś. Wincentego a Paulo i ś. Franciszka 
Xaw'erego, które choć się składa z robotników, 
dotyka zarazem i arystokracji  przez osoby pro­
tegujące, otrzymały mocne polecenie, aby w a­
towały za Ludwikiem Napoleonem. Arcybiskup 
paryzki milczy, to też w Elizeum panuje w zglę­
dem niego wielka obojętność, a na przedmieściu 
St. Germain uw ażają  go jako Arcybiskupa R e-  
publikanów. Mówią naw et,  że ksiąd Sibour 
ma być powołany do R z jm u , lub że otrzyma 
koadjutorstwo; przypuszczenia te zdają się być 
przedw’czesne. ttząd nie jes t  pewnym głosow a­
nia armii w Algierze. Drukarnia dziennika Atlas  
tamże wychodzącego, została zamkniętą z po­
wodu , iż Atlas umieścił protestacyą przeciw 
urzędnikom, którzy się przychylają do zamachu 
stanu z d. 2  grudnia.

— Dzienniki tak stołeczne jak i prowincyo- 
nalne nie przestają być bardzo ściśle cenzuro­
w ane, wszelako choć wzbroniono im dyskussyi 
nad czynami rz ą d u , nie odjęto możności prowa­
dzenia niewinnej polemiki między sobą. Tak np. 
Univers powstaje dzisiaj dość mocno na M oni­
tora paryzkiego, który się dopuścił grubego 
błędu gdy p. Montalemberta policzył międzj* le- 
gitymistów wstrzymujących się od głosowania 
razem z pp. Falloux i Berryer. Podobnież Ga­
zette  de France  gniewa się na L e Pays, któ­
ry twierdził jakoby jeden ze świeżo areszto­
wanych socjalistów był w związku z hrabią 
de Chambord. Lecz polemika nie zdaje się być 
d łu g ą ,  bo oba dzienniki przyznały  się do po­
myłki. Pozycya dziennikarzy jest bardzo smu­
tna. Dziennikarze wszelkiego rodzaju opłakują 
swój los, niejeden z nich myśli o emigracyi, 
niejeden stara się o posadę, którą trudno w tej 
chwili pozyskać, kiedy postanowiono zmniejszyć 
personale urzędnicze, niejeden szuka innego za­
trudnienia o ile możuości jak najmniej przykrego, 
w mniemaniu, że dziennikarstwo skończyło się 
już we Francyi,  że ta czwarta  w ładza  upad ła  
wraz z 2  grudnia i że się z pod lego ciosu nie 
podniesie , bo żaden już rz ąd ,  jakikolwiekby po 
Ludwiku Bonapartem nas tąp ił ,  niedozwoli re­
prezentantom prassj’, odzyskać dawnego stanowi­
ska. Próżne to trwogi; maszyna rządowa iść 
nie może nie znając kierunku i s i ły  opinii pu­
blicznej, a jak z postępem wieku, coraz więk­
sza liczba ludzi czuje się powołaną do spraw 
publicznych, tak też coraz większa bierze i 
brać będzie w nich udzia ł:  bezpośredni przez 
wotowanie, pośredni przez utrzymywanie dzien­
nika, który jej opinie wyraża.

— Ciało dyplomatyczne odebrało nowe in- 
strukeye, w’szystkie są przjehylne prezydento­
wi. Król neapolitański dowiedziawszy się o wy­
padkach francuzkich, z wielkim zapałem obja­
wił sw ą  radość. M ó w ią  że po głosowaniu od­
nowi się zwyczaj praktykowany w’ monarchiach, 
składania powinszowań naczelnikowi rządu z po­
wodu Nowego Roku.

— Liczna deputacya fabrykantów paryzkich 
pod przewodnictwem p. Sallandrouze i M aksy­
ma Gaussen udała  się dzisiaj o godz. 2  do Eli­
zeum, gdzie j ą  przy ją ł prezydent Rzpltej. P. 
Gaussen w imieniu kolegów tak przemówił do 
prezydenta:

„Mości książę! Ujrzeliśmy z radością ,  iż się 
urzeczywistniły pamiętne s ło w a ,  któreś ostatnią 
razą do nas powiedział. Zapewmiłeś Francyi 
bezpieczeństwo na p rzsz łość ,  za co w imieniu 
znacznej części przemysłu paryzkiego, przycho­
dzimy złożyć ci dzięki. Wróciłeś nam kredyt 
i wrócisz porządek i pracę, które stanowią po­
tęgę i bogactwo p a ń s t w .  Mości k s iążę ,  przy­
szliśmy ci powiedzieć, iż najzupełniej zawie­
rzamy twej wysokiej mądrości i twej światłej 
troskliwości o rzeczywiste interesa przemysłu
francuskiego."

Ludwik Napoleon odpowiedział:
„Widzę z radością ,  że wielka c z ę ś ć  przemy­

słu paryskiego sympatyzuje ze środkami poli- 
lycznemi, które były  konieczne dla zbawienia 
kraju; mniemam iż praca nie nadługo p rzerw a­
ła  się w waszych w arsztatach, i że robotnicy 
nie należeli do ostatnich rozruchów. Powiedź­
cie im jasno, że mem najgorętszem życzeniem 
jest ulepszenie ich losu i jak największe stara­
nie o rozwój naszego pięknego przemysłu."

— Następuj' szczegół do historyi z d. 2  gru­
dnia, nie jest bez interesu. O godzinie 4tej z ra ­
na rozeszli się jenerałowie ze s c h a d z k i  nocnej 
w Elizeum. Prezydent chciał usnąć, ale niespo­
kojny o w y p i e k  zamachu niemógł spać. P rze ­
chodził się chwilę p0 pokoju, poczem zadzwo­
nił na lokaja i k az a ł  sobie podać kawę. Im bar­
dziej czas u p ły w a ł ,  tern więcej niepokój jego 
w zrasta ł ,  wreszcie niemogąc dłużej wytrzymać 
k;;zał zaw o łać  dwóch oficerów służbowych, 
p. komendanta Fleury i któregoś drugiego, po­
prowadził ich naprzód do ogrodu elizejskiego, 
poczem uwiadomiwszy s t raż ,  począł chodzić 
po alei pól Elizejskich aż do pałacu de la Con­
corde. Ludwik Napoleon s łu c h a ł , a przynaj­
mniej u d aw a ł ,  że słucha rozmawiających ofi­
cerów. W  tern nagle p rze rw a ł:  Pst... czy s ły -
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k listia , tylko kule będą św is ta ły .— Proklama-  
cye o r o z w i ą z a n i u  Izby i odezwie do Narodu 
ułożone p o p r z e d n i o ,  m a ty  być przed nocą od 
dane  p. S . Georges dyrektorowi drukarni rzą 
d o w e j , którego w tym celu w c ią g u  dnia przy­
w o ł a ł  prezydent, przykazując aby od wieczora  
znajdował s i ę  w d rukarn i ,  ważne bowiem i pil­
ne rozporządzenia miały się przez noc druko 
wać. P. S . Georges prosił o kilka godzin z w ło ­
ki, mówiąc, że chce być na przedstawieniu no 
wej Ttpery. Z e z w o l i ł  pre zy d en t  pod warunkiem 
aby dyrektor po p i e r w s z y c h  aktach zaraz do 
niego przyszedł. Skoro P. de Morny ujrzał S  
Georges w  teatrze, mniemał, że plan odkryty i 
zaniechany, lecz się uspokoił ujrzawszy tego o-  
statniego jak z teatru w ychodził,  a z n i m z E l i -  
zeuni w yruszy ł do drukarni oficer i 3 0 0  z o ł  
nierzy.

—  Podajemy dalsze wyciągi z broszury pana 
Granier de Cassagnac odnoszące się do rewo-  
lucyi z d. 2  grudnia :

„Skoro komisarz policy i Blanchet s ta w ił  się 
przed domem jenerała  Lamoriciere przy ulicy 
L a s .a se s  1 1 ,  odźwierny niechciał puścić ani 
w skazać pomieszkania jenerała. Komisarz za­
dzw onił na pierwszem piętrze, w y s z e d ł  s łu ­
żący, lecz wnet zamknał drzwi. W y s z e d ł  zno­
wu z lampą w ręku, lecz ujrzawszy szarfę ko­
misarza, zg a s i ł  lampę i rzucił sie na boczne 
schody. Schwycili go policyanci stojący na u- 
licy, wtedy uspokoił się i pokazał pokój s w e ­
go pana. — W  ówczas pan Blanchet rzek ł:
„Jenerale! otrzymałem rozkaz od prefekta 
policy i , abym się obchodził z panem z ja k -  
największemi względami. — Będę w ięc  o ile 
możności najwzględniejszy, a jeśli jenerał da mi 
s łow o , Żc n ie  b ę d z i e  c h c i a ł  u c ie c ,  w s i ą d z i e m y  
tylko w e dwóch do powozu.“ „Nie zaręczam  
— nie odpowiadam za nic; róbcie ze mną, co 
wam się podoba." —  W sadzono go do liakra 
z polieyantami. Przed bramą pałacu legii ho 
norowej, jeerrał w y jr z a ł  z powozu i chciał 
przemawiać do w ojska, komisarz nie d a ł  mu 
czasu na powiedzenie jednego s ło w a ,  i przed­
s ta w ił  mu: że się obejdzie z nim z ca łą  suro­
wością, jeżeli będzie czy n ił  nowe usiłowania. 
•— „Róbcie co wam się  podoba,“ odpowiedział  
jenerał. — Z a  prsyhyciem do więzienia Mazas  
uspokoił się znacznie, prosił komisarza policy i 
aby mu nie zabierał kosztownej broni, aby mu 
p r z y s ła ł  cygaro w i historyą rewolucji)' f r a n c u z -  
kiej.  Żądaniu temu uczyniono z 9 dosyć.

Jenerał Getto mieszkający w Kwesturze był  
w ’’łóżku. Obudził go komisarz Bertoglb i od­
czy ta ł  mu rozkaz. W sta ł ,  ubrał się, grożąc  
komisarzowi i rzucając obelgi na prezydenta.

Napoleon robi zamach stanu, każemy go roz­
strzelać w  Vincennes, ciebie nie poszlemy do 
Nuka-hiva, ale będziesz rozstizelany razem 
z Komisarz odpowiedział.*  ̂ że  wszelki
opór jest próżny, że Paryż znajduje się w  sta­
nie oblężenia, a* następnnści jego są  znane. — 
Wsiadając do powozu, p r z y w o ła ł  pułkownika  
4 ligo pułku liniowego, i chciał przemawiać do 
żołnierzy. Pułkownik Espinasse zmusił go do 
milczenia, żołnierze wymierzyli przeciw jenera­
łow i bagnety. Od pałacu Zgromadzenia aż do 
Mazas, jen. Getto nie powiedział ani s łow a

Po chwili dzenia. Nie mozesz mnie aresztować, b o  d o - l k t ó r e  i charak terem  pisma i napomknieniami ewojemi dowo- sprzedaży.  P rz yczyn ia  się po części do tego i ta okoliczno!

wodzisz gorącego uczynku." Twierdził nastę- dzą , że są  m ało  co późniejsze od samego kodeksu. U w ag  *« ^ t e ‘ w s \ \ s " k k \ ”e“ o k f  d o ś w i a d c z ę  S z c g ł o ^ ż e ' " " -
lych Jest  bardzo wiele . w szystk ie  p rzep isa ł  pan P rz ezd z ie -  ^  rofcu by} 0 ioh’ k i |ka  tysięcy  mniej na r y „ ku niżeli w l a ­
cki. Co do w arjan tów , kodeks ten nie zaw iera  wiele różnicy t ach poprzednich. W  ogólBości świę ta  mało by ły  ożywione; 
od poprzednich i następnych. Uczony nasz nie m ia ł  czasu dziś popołudniu gęs tsze  szl ichtady nad a ły  miasta obraz nieco 
przeglądać ca łego  rękopismu j porównywać go z drugiemi, ruchliwszy.

______________________________________  ,  x  -
hM’ćltfjjif\vość prezydenta zw iększa ła  się, pnie , że mekonspirował, i zapyta ł komisarza 

zbliżywszy się do warty, z a p y t a ł :  o n a zw is .o :  „Czytałem o tobie zaszczytne
ICłJWWyszał c u “
~«$y kilka kroków 
Czyś .-słyszał trąbę—
d ziw na.— Już miał wracać do pałacu , kiedy Krew za sprawę porządku i któryby już mógł 
nareszcie w ogrodzie tuilieryjskiiu z a b r z m i a ł a  gdyby chciał, powalić kilku z tych." Komisarz 
trąba, prezydent zatrząsł s ię ,  jakby osw ob o-od p ow ied z ia ł ,  że  m a  obowiązek niekomentować 
dzony z wielkiego ciężaru; krzyknął: Panowie, ale wykonać rozkaz, że jeżeli jenerał zechce
oto sygnał. S ta ło  się   W ó w c z a s  zdziwionym narazić sw e życie to i on swoje odda dla w y -
oficerom opowiedział narady nocne i areszto-pełn ien ia  obowiązku, że  ma się poddać bez 
wania już dokonane. Cóż myślisz o tern, rzekłjwahania, bo inaczej, użyją gw ałtu . Poczem 
do jed u cm , czy lud będzie kontent?— Mości nakazał mu wstać. Jenerał ubierał się z nad- 
książe oil p o w i e d z i a ł  adjutant, w szyscy przy- zw yczajną powolnością, lecz kiedy miał w y -

" ' ' chodzie, twarz jego przybrała wyraz gniewu.
Oparł się o kominek i powiedział:  „Teraz nie

„ t - i  T a rg u  zbożowego z powodu św ia t  nie było.
P rz e j rz a ł  tylko w ar jan ty  cy towane w dzmle B.e lowskie-  S a I fo k  23 g ,.udllitt. J a i m a r k  w 7Sanohu t a k zwany Boże-
go; pokazuje sie z nich J e t nakźe, że wnioski autora  W stęp u  go-Narodzcnia  odp raw i ł  sie w czora j ,  lecz całkiem niupodo- 
k r y ły c z n r y o  co do dwóch katedr arcybiskupich, w Gnieźnie boy do dawnych ja rm a rk ó w ,  gdyż dawniej,  gdzie do tyn-aea 
i Krakowie, u t rzym ać  eif  nie moga; w kodeksie wiedeńskim 1* w.ecćj wołów  byw ało ,  te raz  ledwie było  400 i te n *  i*k 

. * . _ a . a , , . „ dobrze wykarmione j a k  przedtem. Z tych ledwie y rV' "•->
stoi g e n u ,n a  m e g e m m a  , a  tym os ta t„,m w yraz ie  o pa r ł  8przedana; . t0 nilj,epgze płaoono po 140 a ł r . m. k . y.
pan U ie low ski  c a ł e  s w o je  rozum ow a n ie .  P a n  P rze z d z iec k i

pójdę. N iew yjdę, chyba że wyciągniecie mnie 
jako z łoczyńcę , że  ntnie wyrwiecie z domu, że  
mnie weźmiecie za kołnierz, mnie viceprezesa  
Zgromadzenia narodowego." Komisarz rzek ł:  
„Gzy pan uznajesz, żem się dotąd obchodził  
z panem z przyzwoitością? — Przyznaję. — 
. \aów czas  komisarz go porwał, jenerał opierał 
się jak najmocniej. Zaniesiono go do powozu;  
w o ła ł :  l)u b r o n i !  z d r a d a \  J e s te m  w ic e -p r e -  
ze sem  Ż y r o m  ad zen ia ,  a r e s z tu ją  m n ie /" W sz y ­
stko napróżno, pojazd ruszył, za nim policyanci. 
P rzybyw szy  do M azas, przemawiał do gw ar-  
dyi repubhkauckiej, która milczała. W  biórze 
pisarza spotkał jenerałów  : Getto, Changarnier, 
Cavaignaca i uściskał ostatniego.

„Pułkownik Charras zamieszkały na ulicy 
Eaubourg-Saint-Honore 1 4 ,  zrazu niechciał a-  
tw orzyć , lecz widząc że drzwi w yw a ża ją ,  rzekł: 
„Czekajcie, otworzę" i otworzył. Komissarz 
Gourtelle odczytał mu rozkaz. Pułkownik rzekł:  
„Przewidziałem to ,  spodziewałem się tego, 
mogłem się ocalić ale niechciałem zejść z mego 
stanow'iska. M yślałem że to dwoma dniami 
wprzódy nastąpi i nabiłem pistolet, ale wyją­
łem później nabój." Pokaza ł pistolet na komo­
dzie podwójny, który komissarz pochwycił.  
„Gdybyś pan przyszedł dwoma dniami wprzódy,  
byłbym cię zabił." Bez oporu w siad ł do po­
jazdu. W  drodze zapyta ł gdzie go wiozą. Ko­
missarz milczał. „Czy mnie będziecie rozstrze­
lali?" Komissarz odpowiedział że  go wiezie do 
Mazas. Przybyw szy  do więzienia kazał wpisać  
do protokółu: „r e p r e z e n ta n t  n a ro d u .“

Dopiero o 3 1/ , ,  na 3  godziny przed wyko  
naniem, jenera ł Magnan komendant armii pa-  
ryzkiej w ezw any zosta ł  do ministra wojny i o 
trzymał od niego instrukeye i rozkazy. Wprzód 
jednakże w iedzia ł  co zajdzie , ale żąd a ł aby
go n ie u w ia d a m ia n o  p r / .e d  c h w i l ą ,  k iedy  t r z e b a

oędzie w ziąść na koń. Taka zaś była karność 
w  armii paryzkiej, że  każdy pułk znajdował  
się ua miejscu o wyznaczonej minucie. Pułko­
wnik Espinasse komendant 4 2  pułku liniowego, 
miał rozkaz zajęcia pałacu prawodawczego.  
Zgromadzenie tego dnia miało straż z batalionu 
4 2 g o  pułku liniowego pod komendą podpułko­
wnika Niela z 4 4 g o  pułku l n iow ego, który do­
wodził w  imieniu Zgromadzenia. Podpułkownik  
Niel ustąpił odrazu, a z wojskiem w e sz ło  3ch  
komissarzy policyi. P . Persigny był obecnym 
przy wykonaniu tego trudnego i drażliwego  
kroku i poszedł zdać sprawę prezydentowi.

MAROKO.
O kwestyi Marokańskiej pisze T im es  z dnia 

2 0 g o  b. m :
„Odebraliśmy wiadomości z Gibraltaru z dnia 

l i g o ,  które nam donoszą, że do tego czasu nie 
załatwiono sporu między cesarzem marokańskim 
a rządem francuskim, skora odpowiedź cesarza 
nie okazała  się zadowalniającą, w szy scy  rezy­
denci francuscy udali się na pokład statków 
wojennych sw ego narodu. Lecz wkrótce potem 
wrócili na ląd , bo pasta  prowincyonaloy ode­
brał instrukeye i w ła d z ę  do umawiania się z p e ł ­
nomocnikiem francuskicm. Wiadomość ta uspo­
koiła tamecznych i cudzoziemców i handel od­
ż y w ił  się „na nowo."

„Mówiono o odwołaniu p. de Lavalettc amba­
sadora francuskiego w  Konstantynopolu. W ia­
domość ta już dwa czy  trzy razy pokazyw ała  
się przedwczesną.

p rzezw a ł  ten kodeks Eugcmuszowym ( E u g i e n i a n u s dla t e ­
go , źe by t  w łasnośc ią  s ^ w n e g o  wojownika h początku 
XVIIIgo wieku księcia Eugeniusza  Sabaudzkiego. Księciu

° 0 I  r e 0
kodeks p oda row a ł  s ł a w n y  Jozef  Lejbnitz.  Św iadczy  za Je -  
dnem i drugiem napisy *  no ręczne obudwu znakomitych 
właścicieli .  T ak  wiec Pr *ewybornej księgi pierwszej 
ilzieła Bielowskiego, do opisu rękopisów, p rz y b y ł  fak t  no­
wy. Pan Przezdziecki d a ł  n a ro wiadomość o tym  kodeksie 
li tylko z pierwszego w ejrzen ia :  może oprócz jego  spos trze ­
żeń, ciekawego co odkryje  nauka, o  innych odkryciach  pa­
na Przezdzicckiego z w ła s z cza w Munchen, doniosła  juź  B i­
blioteka W a rs za w s k a ,  a z n ‘ćJ inne pisma w arszaw sk ie .

— Jedn^  z tych osób, które doczekawszy później s tarości  
ozs ta ły  sic w r. b. z ty na światem, j egt ś. p. K rys tyna  Z a ­

lewska, w dowa po fabrykanc ie  waty, *ma r ł a  onegdaj w W a r ­

szawie mając  lat 103. (K . W . )
— N adzw yczajna  burza ,  p o u c z o n a  z g radem, g rzmotami 

i piorunami , naw iedz i ła  8go b. m. wygpę Maltę. 500 osób 
zabitych, znaczna  część zrujnowanych, oraz kilkanaście  z a ­
topionych lub uszkodzonych w porcie okrętów b y ły  ofiarami 
dnia tego.

— Z rozlicznych dobroczynnych zakładów, j ak ie  w ro z ­
maitych s tronach św ia ta  pozakładano,  szczególniejszym je s t  
zak ład ,  raczej  osada czyli  w ioska , położona pod Kadyksem 
w Hiszpanii , a  z am ies zk a ła  przez s i a d ł a , Tl k tórych mąż 
p rzeży ł  rok 70ty, a żona rok 60ty. Każde to s tad ło  ma o-  
sobny domek, wielki wspólny dziedziniec, i jedną do usługi  
sierotę,  w y b ra n a  z najgor l iw szych i najrcligijniejszych sie­
rot z domu podrzutków. W  osadzie tej panuje roz rz ew nia ją ­
ca spokojność.  Kwiat  młodości i łup ina  sędziwej starości 
mieszkają  tam razem i godząc sie wz jem ze smutną konie-

znościa ż y c i a , doskonalą się nawza jem  wT obliczu obrazu 
szczęsnej  chrzcscianskiej  śmierci . Podobnych domkow Jest 
około 1 5 ,  a przyw iązan ie  s ta rców do sw ych wychowanek, 
odpowiada przywiązaniu  sierot do sw ych  opiekunów. Z a ło ­
życielką tćj osady je s t  Dona Delfina, rodem Hiszpanka, żo 

Sidi Alimeda Beja  tunetaóskiego, w yznającego  potajemn e 
w iarc  chrześc iańską ,  i nawróconego na ch rys t ian izm  wdzię­
kami i rozumem swej anielskiej małżonki.  Bej tunetański 
ob ją ł  rr.ądy w Tunis  po sw ym  ojcu w r. 1837. Matka jego 
jes t  także  C hrześo ianką  z Genui i zab raną  z o s ta ła  do nie­
woli w Taborca  w raz  z c a ł ą  osadą genueńską ,  ży jącą  na 
tćj wyspie .

— W  okolicach m. W elschm etz  w T yro lu  W ło s k im  w tych
c z n a a c h  d o k o n a n ą  z o s t a ł a  o l b r z y m i a  ro b o t a .  W  t y m  puti

wypadało  nagromadzić masę kamieni do budowy mostów, 

wiaduktów i obszernych m agazynów  , i na ten cci postano­
wiono użyć ogromna s k a łę ,  w y s o k ą  na  3U0, a  sz e roką  na 
85 stóp, w znoszącą  się w ksz ta łc ie  oddzielnej ściany, i dwo­
ma tylko punktami do tykającej  Alp Retyckich. Dla skruszen ia  
s k a ły ,  n a leża ło  przedew szyslk iem  oddzielić j ą  od góry;  p ra ­
ca d łu g a  i uciążliwa, do którćj  użyto 800 robotników; potem 
w podstawie s k a ły  zrobione ośin wysokich i szerokich  o two­
rów, tak ,  żc s k a ł a  op ie ra ła  się tylko na  ośmiu s łu p a ch ,  n a ­
stępnie każdy słup  podminowano, a  w nocy z dnia 13go na 
I3 ty ,  wjednej  chwili w szystk ie  miny zapalono. W k w a d r a n s  
s k a ł a  r u n ę ła  z n iezmiernym łoskotem, ziemia z a t r z ę s ła  sic 
na dwie mile w około, a g ruzy  p o k ry ły  kilkunastom orgową 
przestrzeń  Plan tej operacyi sporządzony b y ł  przez inżyniera 
wiedeńskiego pana Malsbcrg, osobiście kierującego robotami, 

dzieło dokonano zos ta ło  t a k  pomyślnie, że żaden z robot 
ników nic poniósł  najmniejszego szwanku.

wnych lataoh by łaby  ta  c e r a  bardzo wysoka,  lecz t e r . ? g  
karm bardzo dużo kosztuje, ledwie się mierną nazwać o 
a na j tańszych  wołów  sprzedano pare po 117 z ł r .  m. k. Reszt: 
zaś nie sprzedanego b yd ła  w róc i ła  do sta jni, czeka jąc  le­
pszego czasu. Handel zb ża j e s t  Jak  w uśpieniu, p rz '  wozu 
z W ęg ie r  dotychczas żadnego nie ma, i ceny powinnybv się 
by ły  cokolwiek podnieść, lecz dzieje sic w łaśn ie  przer  j  ihc 
i przedaje  pszenicy korzec po 20 z ł r .  Ż y ta  korzec po 1o 
z ł r .  Jęczmienia  korzec 13, a ow sa po 6 z ł r .  30 kr. w w. 
Bobu. grochu i ziemniaków całk iem  na ta rg ach  nie b 'w a .~  
W ódka  także  nieco s t a n ia ła  i przedaje sie garniec  o k ow it1, 
po 3 z ł r .  30 kr . w. w. W o ły  robocze ciągle są  poszukiw 

i s to ją  zaw sze  w dobrćj cenie, jako  też i k ro w y  dojn. 
Handel końmi zupełn ie  us ta ł .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  26 grudnia.  Dowiadujemy się , iż na ostato iem 

posiedzeniu T o w a rz y s tw a  Ornitologicznego w Berlinie, w y ­
brano cz ło n k iem  honorowym ro d ak a  naszego  pana hrabiego 
Kazim ierza  W odzick iego

— Przed  sam em i św ię tam i po jaw i ły  s ię  na  ta rg u  w K rze­
szowicach f a ł s z y w e  10 k ra jca ro w e  banknoty.  W  wilią Bo- 
żeg o -N arodzen ia  a re sz to w a n o  tu dwóch f a ł s z e r z y ,  z k tórych 
jeden b lach a rz ,  drugi r y to w n ik ,  tudzież d wic kobiety.

C z y ta m y  w D zie ń . W a r s z a w s k im :  A leksandor  P rz e z -  
dzieoki w r ó c i ł  nareszc ie  z długiej  swojej wędrówki za  g r a -  
n i c ą , w  z e s z ł y  w t o r e k ,  po pij?ciu mie8>ęcaoh nieobecności 
w naszćm mieście . Poszu k iw a n ia  h is toryczne z a t r z y m a ły  go 
dłużój, j a k  się spodz iew ał .  K ażda  podróż pana Przedzieckiego 
przynosi  Jak ieś  nowe nabytk i  dla nauki. Tym razem  długi 
czas b a w i ł  w Wiedniu. Z n a l a z ł  tam n ieznany badaczom ko­
deks kronik i  K ad łubka ,  czyli  W inoen tego  B o g u s ła w ic a ,  Jak 
go n a z y w a  Bielowski. K odeks ten pochodzi z końca XHIgo 
albo X<V wieku. Za tem  j e s t  n a jd aw n ie js zy  ze wszystk ich .  
S k ła d a  go cz terdzieśc i  k a r t  p argam inow ych ,  a  jak iś  w ła ś c i -

„Jeneraf Betleau zaj’muje przy ulicy Uniwer­
syteckiej 50 , obszerny dom, gdzie jest  wiele  
s c h o d ó w .  Komisarz Hubaut niewiedział, które 
prowadnij do jenerała, i na którem piętrze on 
mieszka. Trzeba było zajść zręcznie odźwier­
nego. Komisar7j ' ' s z e d ł  do niego sam. Odźwier­
ny niechciał wskazać mieszkania mówiąc: „Ni- 
gdym pana niewidzia# u jen era ła , w teraźniej­
szych czasach trzeba byt ostrożnym z nocnemi 
ptaszkami." W  końcu ustąpił i poprowadził  
komisarza. P rzyb ieg ł  słufcąCy j ucj,yli,f drzwi,  
pchnął j e  komisarz i stanął przodem. S łu żący  
przelękniony ucieka, idzie za n j m  komisarz i 
dochodzi aż do jenerała, któremu okazuje swój 
mandat. Jenerał był zdumiony, lecz przyszedł­
szy  wTnet do siebie, protestował i krzyczał na 
g w a łt  konstytucyi! „Stawiasz się po za pra_
wem. Nie powinieneś zapominać, *e j es te m re- .„ „ „ „ .  6„ _________
prezentantem narodu, v i c e —prezesem Sronaa-|<.iel kodeksu po b r z e g a c h  popisa ł  ro sm aite  swoje uwagi,

Kors papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u r sa te le g r a fic zn e  % dnia 23go g ru d n iu  M e ti-  

liki 5-proo.  9 1 l/ł . — Metaliki t ’/ j -o roceu t .  8 4 1/ , . — Hoteliki 
4-proc .  7 3 1/ , . — 3 proc.  i  1839 r. 2 9 7 1/ , . — 2 ' /5-p roc .  55 , 
1 -proc .  19 V2.— Metaliki i  s iągn.  i  1839 r. za  250, 2 8 0 . — 
Augsburg  12 6 ' / , .— Londyn 11 59 k r . — P a ry ż  142 
Akcye B ankor.e  1244. Akeyo knloi żel. n ó łn .F e rd ia  151 . 
Pożyczka z r. 1851 lit. A. 91 s/s - — B. 102.
K u rs  k r a k o w s k i  * dnia 27 grudnia. Banknoty 87 ‘/3 p r u ­

sk i  k u ran t  1 0 6 ' / , . — Im p e ry a ły  ron. 34 gr .  18. R i f l e  s r t  
brnc 100 — Dukaty  20 t ł p .  gr .  6 — L is ty  nas taw ne  Król 
Pole. bezkupon. 9 9 ‘/4.— L is ty  zast. galic. żąda ją  85 — 
dają  8 4 ' / , .— Cwauo. s ta re  1053/, nowo 1 0 6 ‘/».

K u rs '  lw o w s k i  Eli. 23 grudnia.  Dukat hnlen. 5 z ł r  48 kr  
— D ukat  ces.  5 z ł r .  53 kr . .  — P ó ł im p e ry a ł  r r  iskie 
10 z ł r .  11 k r .  — Rubel r o sy jsk i  1 z ł r .  58 kr . — Tala r  
pruski  1 z ł r .  52 kr . — Polski kuran t  i pięciozłn: 1 z ł r .  
28 k r .— Galic. l is ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  80 złr- 12. kr. 

K u rs  w ie d e ń sk i  z dnia 22go g ru d n ia .— Metaliki 9 4 ‘ _ — 
Nowa pożyozka 8 4 .  — Akcyc Banku wiedens. 1250. - 
Akoye Kolei Żelazn. 1 5 6 1/ , .— Agio od z ło ta  2 8 %  od s. 
b ra  22 .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 20 grudnia. Banknoty au: r y a rk i r  
81 a/3.— Pols.  bank. bilety 9 4 % . — L is ty  zas t .  Król. P c -  
nowe i dawne 95. — Akcye kolei Żelazn. Krak.  górr. 
sz ląs .  8 1 % ,

1 8 1 1 0 0 1 ?  1 .

N r . 8631. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ f 5 l 7 )  
C ia s tu  K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu.

Na zasadzie  a r t .  12 ust . hipot. z r. 1844. w zyw a m a jo r '  rh 
p raw a  do spadku po ś. p. Kazimierzu Ryszkow skim  pi-< <•- 
lego ,  mianowicie zaś  z połowy summy z ł r .  2,127 Zr 3u 
k. czyl i  z ł r .  1,063 kr. 45 m. k. na  domu pod L. 251
II m i a a t a  K r a k o w a  p r z y  u l i o y  Ba wokiój l i : pfltCOKIlie U' <

czonej, sk ła da jącego  s i ę — aby w terminie miesięcy 
r. prawami swetni do spadku tego zgłosili  s i ę — w r 
nym bowiem razie  spadek ten zg ła sza jącem u  się lg ,  
Ryszkowskicmu bratu zm ar łego  przyznanym  zostanie.  

Kraków duia 5 grudnia 1851 roku.
Sędzia  p r e z y d u ją c y  J .  ltOPYCIŃSKi

( 3 )  Z. S e k re ta rz a  P. P to n e z y n s k i

I n s e r a t y .

Przyjechali <lo K r a k o w a  o<I dnia 24go do 25 grudnia :  
Gostkowski P a w e ł  z Sac*». Olszewski Leon z S ia ry .  Rajski  
Ludwik V: Bochni. Teodorowie* ł i ^ z a r .  L owonm u'h  Otto ze 
Lwowa. O s taszew ski  S e w e ry n  z Karniowa. Delvechio F r a n ­
ciszek, Sch l iengcr  Ja n  z Galatz. Jędrze jew icz  Jó z e f  z Pe­
sztu. Saii£usxko W ł a d y s ł a w  księże  z Guinnisk. l landschuh 
W aw rz y n ie c  z T arnow a .

Wyje c h i l l i :  Pfniss porucznik do T arnow a .  Monaster*ki 
Józef ,  Caliga Amalia, C avanna  Józefina,  F inge r  Gustaw do 
W iednia. Miketta W ilhelm z żo n ą ,  R c isse r  H enryka  z córką 
do Pruss .  Ricdel K arol  do Neutyczau.

MJ,

W iadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  26 grudnia. Na dzień przed świę tami mróz zel­

ż a ł  do dwóch lub t rzech  stopni i śnieg k ilka r a z y  p rzepa-  
dyw ał .  Spraw ozdanie  nasze  z ta rgów  przedświętnych nie 
Jest pocieszające.  Uważano, źe mniej robiono zapasów i mniej­
sze niżeli zwykle. R yby  b y ły  bardzo drogie, ale je  rozku-  
piła  k lasa  w yższa ,  a  w większej części  starozakonni.  Owoce 
suszone,  g łó w n y  przedmiot kupna klas uboższych p r z y n a j ­
mniej o t rzec ią  część mniej niż roku zesz łego  z n a la z ł  od­
bytu, podobnież miód i to w a ry  kolonialne. Handel wódki i
rumu sz e d ł  bardzo s łabo ; powiadają ,  że od roku 1844, k ie -  -  „„nika , j — -  -

dy rozszerzone świeżo tow arzys tw o  w strzem ięźliw ość  ’' “ " j P j  Ur s można go także  nabyć z osobna
dało  cios konsumpoyi , nie pamiętają  tak  małć j  na ś w ię t y  • sr.
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gubionym z o s ta ł  medalik z lo ty ,  owalny w wiel­
kości dukata  holenderskiego, z w izeruns Pa-

 pieża Piusa IX .— Ktoby go zn a laz ł ,  r a e .y  się
zg łos ić  do Redakcyi C zasu , gdzie prócz p odz iekow   stó
sow na o trzym a nagrodę. * [ 5 2 6 - 1 - 3 ,

Od I g o  styczn ia  1852 r. wy  
będzie w e  L w o w ie ,  raz na ‘7  ̂

co sobota, w  1 arkuszu, w  formacie w i r l h i  

ćw iartk i:

DZIENNIK L IT E R M I
zaw iera jący  :

ro zp ra w y  li terack ie  i  o b y c za jo w e , p “w -i. 
poezye ,  opisy okolic, pom ników  i  z w y c za jó w ,  
rozb iory  d z i e ł  now ych ) doniesienia b ib lioyra - 

/ i c z n e , nowości li terack ie  i  a r ty s ty c zn e .
N akładem  Wojoiecha H a i l l r r U i r g , , ,  d z ic i i a w c y  dru ­

karni Z a k ła d u  N a r o d o w e g o  O sso liń sk ich . — R cdaktm  Karo’ 
S z a i n o c l i a .  — Prenumerować można w Kantorze Dzicn 

J  “  w d ru k a rn : » ■ ■ ■ . • ■nika L i t e r a c k i e g o  w urukarni  Z ak ładu  Narodo wego O sso -  
ńskich ,  o s o b i ś c i e  lub p o c z t ą  pod ad resem  K an to ru , t. dop 

.cm  „ P r z e d p ł a t a  na Dziennik L i te rack i .u — P eouioerata 
w miejscu: rocznie 8 z ł r . ,  półrocznie  4 z ł r . ,  k w ar ta ln ie  2 
z ł r .  *r .-7  * Pr *e8y ł k ą  pocztową w k ra ju :  roczn - 9 r ł r e i  
pńłroczntc 4  z łr .  30 k r  k w a r t a l n i e  2  z ł r .  1 5  kr 

®*iennika Juź w y s z e d ł  i Jest  do t  
, v s z y s t  ich księgarniach k ra jow ych  , Jako t e ż

w- Jl

1 r  D K C S ł  R N I  * F A * U .


